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„DZIENNIK LUDOWY." 


Pierwszy Maj roku 1927. 


„Będzie urządzona wielka międzynarodowa 
manifestacja w dniu oznaczonym, w tym celu, 
ażeby twe wszystkich krajach i miastach jedno- 
cześnie irobotnicy wezwali władze publiczne do 
wprowadzenia prawa ograniczającego liczbę go- 
dzin pracy do 8 godzin i do wykonania innych 
postanowień kongresu paryskiego. 

Zważywszy, że podobna mani estacja jest już 
naznaczona na 1. maja 1890 r. przez amery- 
kański Związek pracy na jego kongresie, odby- 
tym we wrześniu r. 1888 w St. Luis, termin ten 
przyjmuje się również dla manifestacji między- 
narodowej. Robotnicy wszystkich krajów mają 
wykonać tę maniiestację w warunkach, jakie im 
narzuca położenie ich krajów". 


Tak brzmi dosłownie uchwala między- 
narodowego kongresu socjalistów! odbytego 
w roku 1889 w Paryżu. o manifestacji 1-go 
Maja. 

W kongresie tym wzięła udział i dele- 
gacja polska w osobach: Stanisław: Mendel- 
son. Marja Jankowska. Feliks Daszyński. Le- 
on Winiarski i żyjący do dziś, czynny Se- 
nalor tow. Bolesław Limanowski, chluba So- 
cjalizmu i duma Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej 

Trzydzieści ośm lat dzieli nas od tej 
uchwały i przez flyle razy rok rocznie by- 
liśmy jej wierni. bez względu na warunki. 
w jakich znachocziła się klasa robotnicza. 
w jakiej znachodzilo się spoleczeństwo pol- 
skje. zwłaszcza w okresie wojny: świalowej. 

W, r. 1890 Lwów niezwykle manifestas 
cyjnie uczcił pierwszy obchód majowy. De 
jego znaczenia i sily; przyczyniły się w' wiel- 
kim stopniu tchórzosiwa drobnomieszczań- 
stwa lwowskiego i bajeczna głupota ówcze- 
snej administracji austjackiej. 

Ustawione armatv na Wysokim Zamku 
i Cytadeli skierowane na Ralusz iw: którego 
podwórzu odbyłwało się zgromadzenie. po- 
lęgowialy wrażenie manifestacji przekazując 
je z pokolenia na -pokolenie... 

Lat trzydzieści ośm od kongresu parys- 
kiego a jakaż olbrzymia przepaść miedzy 
tym «o było. a co jest! Jakim dalekim echem 
odbijają się słowa delegata polskiego na kon- 
gresie tow. Bolesława Limanowskiego. któ- 
ry w rezolucji jposlawionej wówczas mówi: 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


W świetle zdrowego 
rozsądku. 


W ministerstwie wojny pewnego mocar- 
stwa zjawił się jakiś pan o chytrym i ro- 
zumnym wyrazie twarzy i rzekł: | 

— Chejalbyin pomówić z kimś. klo się 
dobrze zna na najnowszych odkryciach w 
dziedzinie sztuki wojennej. 

— O jaką gałąź sztuki wojennej panu 
chodzi ? — zapylano go. 

— O lotnictwo. Zrobiłem miesłychanie 
ważne odkrycie w zakresie lotnictwa wojen- 
nego i chciałbym je sprzedać, Odkrycie moş 
je spowoduje przewról w: sztuce wojennej, 
zmieni cały dolychczasowy system prowa 
dzenia wojny! Mocarstwo, które nabędzie 
moją tajemnicę, zdobędzie olbrzymią prze- 
wagę nad przeciwnikami. Wojna musi się 
skończyć zwycięstwem tego pańsiwia. które 
będzie w posiadaniu mojej tajemnicy. 

Radość zapanowala w minislerjum. Wy- 
naluzce zaprowadzono przed oblicze wyso- 
kiego jenerała. 

"Rozradowany jenerał posadził wynalazcę 
na folelu i zapytal: 

— Na czem polega pańskie odkrycie ? 

— Zbudowałem aeroplan nicznanego čo- 
tychczas typu, może on lrzumać się w p- 
wietrzu sto godzin, unosząc na sobie kom- 
panjo uzbrojonych żołnierzy. nie Boi się ani 
aeszczu, ani wiatru, ani nawet burzy. Pro- 
ponuję wysokiemu ministerstwu nabycie mce- 
go projektu. 


/ 


Zważając, że narody. pozbawione nie- 
podległości i praw politycznych. nietpl- 
ko same ua tem «cierpią. ale przeszka- 
dzają innym narodom do normalnego 
rozwoju. 

Zważając, że aopóki kwilnie deszo- 
lyzim. wyzyskiwanie kwitnąć musi: 

„kongres ' uważa, że obowiązkiem, 
wszystkich narodów! jest starać się o to 
wszelkięmi sposobami, aby każdy naród 
w Europie posiadał niepodległość naro- 
dowa i w na“, 


Albo jakże już dziwnie brzmią dla dzi- 
siejszego pokolenia, słowa drugiego delegata 
Marji Jankowskiej jako przedstawicielki 
warszawskiego Komiletu robotniczego. któ- 
ra mówi: 

„Pozbawiony wolności słowa i slowa 
rzyszeń. pozbawiony prawa zmawiania 
sie i zbierania. nasz lud robotniczy by 
najmniej nie jest podobny, do tych zastęs 
pów walczących. klóre formują robo- 
Inicy innych krajów. Poltajemnym zebra- 
niom. tajnym organizacjom. których byt 
jest Lak krótki, tak niepewny. inny ro~ 
dzaj dzialania nakreśla się. odmienny od 
"lego systemu, którym się posługują wa- 
sze organizacje robotnicze — te wielkie 
związki ala każdego dostępne. te silne 
stowarzyszenia z ulrwalonym bytem“, 


Od czasu kongresu paryskiego. dla wie- 
łu narodów europejskich spelnił się ten za- 
sadniczy postulat delegatów połskich. postu- 
lat; „niepodległości narodów i ich wolno- 
ści polilyeznych“. Musi się on ziścić dla tych, 
które ich nie mają, a niema siły. któraby 
go wslrzymać mogła na granicy dzisiejszej 
Polski i Rumunji... 

Nie pomoże tu i komuniagm rosyjski, 
który udrapowany w czerwień sztandarów 
jak dawny żandąjin rosyjski broni wielkiej 
i niepodzielnej Rosji (dławiąc niepodległość 
i wolność polityczną narodów, podbitych 
przez dawny carat. . | 

Ale nietylko w dziedzinie narodowo po- 
litycznej widzimy te ogromne zmiany Zor- 
ganizowana klasa robolnicza cywilizowanych 
narodów zrealizowała całkowicie program 


Związawszy, jenerała slowem honoru. iż 
ten nie nadużyje jego zaufania przedstawił 
wiynalazca plany, rysunki i modele. 

— Tak! — zawolał jenerał, obejrzawszy: 
uważnie przedstawione rysunki i oblicze- 
nia. — Masz pan zupełną słuszność. Machina 
będzie lak działała, jak pan mówisz. Naby- 
wamy ją. Ile pan żąda za swój wynalazek ? 

— Mil jon. 

— Zgoda! — rzekł jeneral, ściskając ser- 
decznie wynalazcę. — Oto czek na miljon. 
W. imieniu ojczyzny dziękuję panu. Gdybyś 
pan znów coś wynalazł. proszę o nas nie 
zapomnieć, 

— Mam właśnie przy sobie drugi wyna- 
lazek, który. mógłby się panom grzydać — 
rzekł nieznajomy z chytrym uśmieszkiem. 
Mam sztuczkę, godną uwagi |... 

— (o mianowicie ? 

— Wynalazłem typ armaty. która z ła- 

twością dosięga i sirąca z największej wy 
żyny zbudowany przezemnie aeroplan. Tra- 
fiony jednym pociskiem z mej armaty aero- 
"9 mój spada natychmiast na ziemię. jak 
bezwladny* kloc, Wobec armaly tej acroplan 
jest zupełnie b AP. 
+  — Mój panie ! — rzekł jenerał, marszcząc 
brew. — To. doprawdy. dziwne... Jak anu 
nie wslyd? Zbudowaleś pan tak znakomity 
aeroplan, a potem nagle wylmyślasz pan za- 
bójczą dla niego armate ! Pan wybaczy. ale 
pozwolę sobie zauważyć, iż to nie uchodzi, 
lo nieprzyzwoicie. s 

— Nie w lean niema nieprzyzwoilego. — 
odparl z tym samym chytrym uśmieszkiem 
nieznajomy. — Zgodzi się pan ze mną. że 
technika wojenna i sposoby walki z nieprzy- 
jacielem powinny wciąż się ulepszać, wciąż 


tak zwany minimalny. 

Ośmiogodzinny dzień pracy, uslawodaw: 
stwo ochronne ubezpieczenia na starość — 
kontrola nad przemysłem — wszystkie te ha 
sła i postulaty zdobyły prawo obywatelstwa 
i gruntują sobie stalą i silną pozycję w pro- 
cesie produkcji. 

Kapitalizm staje przed coraz większymi 
trudnościami. Burżuazja zdaje sobie sprawę 
z położenia i usiluje w drodze walki poli- 
tyvcznej. bijąc w ustrój parlamentarny i de- 
AAT, wslreymačć proces rozkładu obec- 
nego ustroju. 

Monarchizm. faszyzm. na Wschodzie ko- 
munizm. oto Środki i broń. mające utrwalić 
niewolę ekonomiczną mas. To się jednak 
mie uda. Polęgujące się bezr obocie. przele- 
wające się jakby falą z państwa (do państwa. 
to najbardziej widoczna rysa w budowie ka- 
pitalistycznej produkcji. 

Polężne Stany Zjednoczone Ameryki ich 
przemys! stuje przed temi samemi trudno- 
Ściami. jakie ma ao pokonania przemysł eu< 
ropejski. W lej syluacji ratować się można 
jeszcze porozumieniem i wsęóldzialaniem. 
ale są to już środki na krótką metę. 

ła widowni, coraz bardziej w konkrei- 
bych formach staje socjalizm, jako rozwia* 
zanie wszystkich bólów skólczesnego życia. 

Trzeba aby uzmysłowily sobie to coraz 
większe zaslępy, aby pod jego sztandarem 
stawały coraz większe masy. 

Dzień Święla Majowego to najpotężniej- 
szy środek propagandy — więc do szeregów ! 


NIECH ŻYJE PIERWSZY MAJ: 


A. Hausner. 
ms" u a 


Górnicy. 


Oślepły w mroku, wśród kopalni piekła 
» żelaza ostrzem biję w kamień twardy, 

a w piersiach gra mi moc i hardość wściekła, 

„nadzieja huczy, jak' moje oskardy. 

Natiermną ludzie słyszą razów grzmoty 

—- echa dalekie, jak szemranie fali 

i, w świat słoneczny patrząc cichy, złoty, 

mówią: „To więzień skarży się i żali”, 

Ale nie wiedzą, że piorunem idłoni 

drogi wykuwiamm, gdzie kopalni korice, 

i że niedługo z mroków czarnych toni 

wyłecę wolny i groźny na słońce! 


postępować naprzód a nie stać w jednem 
miejscu. 
Przyznaję. iż aeroplan mój -- lo broń 


straszliwa! Dlalego wlaśnie powinien ukazać 
się przeciwko niemu jakiś środek, jak od- 
trutka przeciwko truciźnie. 
Hm |... Zgodzę się z panem. ale nie 
zupełnie. Rozumiałbym. gdyby armatę pań- 
ską klo inny wymyślil i zaproponował nam 
jej nabycie... 
— Mój Boże! — zawołał nieznajomy. — 
Czyż to nie jest wszysiko jedno. A może mam 
wyjść, zgolić wąsy, inaczej zawiązać krawat 
iwrócić po chwili, udając że tu nigdy nie 
byłem. powitać pana z miną, jakbym go ni- 
gdy nie widział, i wtedy dopiero zapropono- 
wać kupno mej armaty. Jeżeli zdaniem pani. 
jest to konieczne, mogę tak zrobić. 
Jeneral, czlek mądry i nie lubiący pu- 
slyich słów i zabaw, zawstydził się. 
-— Przyznaję panu słuszność. rzekł. 
na lo niema rady. Musimy kupić str aszliwą 
armatę pańską, gdyż w przeciwnym razie 
sprzeda ją pan innemu mocarstwu, a wtedyl 
acroplan nasz, nabyty przed chwilą. będzie 
zupełnie nieużyteczny. Ile pan żądasz * 
— Miljon 
Jenerał wręczył nieznajomemu czek 
rzekł z zachwyłtem: 
— Jaki z pana zdolny człowiek! 
Tak — rzekł z uśmiechem wynalazca, 
jestem bardzo zdolny. 
Doprawdy. wynaleść taką straszliwą. 
nicodpartą armate... 
Wynalazca wtrącił skromnie: 
— Tak znów straszliwą i nieodparią ona 
nie est Pan mię przecenła... 
| — Jakto? O ile zrozumiałem z planów, 
obliczeń i modeli... 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Cześć niehonorowym. 


Przea kilkoma dniami czytatem w „Monitorze'” 
wyrok najwyższego sąau państwowej organizacji 
lekarskiej, zatwierazający wyroki dwóch niższych 
instancji, mocą których lekarz Kasy chorych tow. 
Dr. Kelles-Krauz został uznany niehonorowym 
z powodu udzielania chorym pomocy, mimo pod- 
pisania aeklaracji, na podstawie której zobowiązał] S 
się do solidarności przy stawianiu żądań o pod- 
wyżkę jpłacy, a mimo to, gay organizacja lekar- 
ska ogiosiła strejk, aalej chorym udzielał po- 
mocy i pracowal w Kasie, 


Zawód lekarski wymaga wielkiej oliav- 
ności, nakłada wielkie obowiązki spoleczne 
i klo do tych obowiązków się nie poczuwa, 
nie powinien się lemu zawoaowi oddawać, 
Sztuka lekarska nie jest businesem, nie jest 
kramarstwem, lu na pierwszem miejscu stoi 
pomoc potrzebna choremu. zarobek na dru- 
giem. Komu bardziej zależy na zarobku niż 
na spełnieniu obowiazku. ten niechaj zosta 
nie adwokatem. inżynierem, rzemieślnikiem, 
ale nie lekarzem. Na lekarza się nie nadaje. 


Nie wiem dłaczego lowarzysz Dr. Keiles- 
Krauz deklarację podpisał, ale uważam pocpi- 
sanie lakiej deklaracji za fakl drugorzędny. 
Za czyn bohaterski w atmosferze mor alnej, 
panującej wśród większości lekarzy. za czyn 
szlachetny. za wzór poczucia obowiązku spo- 
łecznego uważam nie liczenie się z danen 
słowem. Tow. Kelles-Krauz stanął wobec diy- 
lematu, miał do wyboru pomiędzy spiełnie- 
niem obowiązku ludzkiego, spolecznego 1- 
dzielania pomocy: chorym, a ratowaniem swo- 
jej pozycji towarzyskiej. Jako człowiek `po- 
rządny 
WYBRAŁ PIERWSZE DLA DOBRA CHO- 

RYCH, 
poddał się piekłu towarzyskiego bojkotu. Py- 
tam. czyj poziom moralny jesl! wyższy: Sta- 
nisława Kelles-Krauza, czy tych. którzy mu 
to piekło towarzyskie sprawiają * Kto posiada 
honor, a klo jest bez honoru ? 

Jeszcze z lał dziecinnych pamiętam we 
Lwowie wówczas już starego lekarza doktora 
Mojżesza Beisera, lekarza ubogich. Stał się 
lekarzem ubogich, bo przyjmował groszowe 
honorarja. których nigdy nie żądał. zadawal- 


— Tak. rzeczywiście jest ona silą niszczy- 
cielską dla tego strasznego acropłanu, ale... 

Zajął znów miejsce na fotelu i z szatań4 
skim uśmiechem ciągnął aalej: 


„.cobyś pan powiedzial. gdybym panu 
odkrył jeszcze jedną, bardzo dła pana poży- 
teczną tajemnicę: wymyśliłem dla mego aero 
planu znakomity mocny pancerz (moja la- 
jemnica !), pancerz. klórego armala moja na- 
wel zadrapać nie jest w „stanie ! 

Jenerai schwycil się za glowe. 

-- Pan mie doprowadza do Oś: 
To. co pan wyprawia. jest nikczemne. podłe 

nieuczciwe ! 

Nieznajomy zachmurzył się. | 

Panie! Nigdy nie popełniłem nić nies 
uczciwego. Nie pan mi zarzucić nie możesz, 
Czy złym jesl mój aeroplan ? Znakomity! A 
armata? Jeszcze lepsza! 

— Mogleś pan przecie przedstawić mi ra- 
zem aer oplan i jego polężny. pancerz! 

— Po co? — odparł z zimną krwią nie- 
znajomy. — Rozwój szluki wojennej i spo- 
sobów prowadzenia wojny powinien odbywać 
się normalnie i stopniowo. Przeskoki są tu 
niedopuszczalne, 

Jenerał i wynalazca siedzieli dłuższą 
chwilę w milczeniu; jenera] rozmyślał a 
wynalazca palił cygaro. 

Jenerał chciał znów powiedzieć. iż wo- 
łałby, aby tajemniczy pancerz byl wynalaz- 
kiem kogoś innego, przygomniał sobie je- 
dnak zdanie nieznajomego o zgoleniu wąsów: 
i zawiązaniu w inny sposób krawała, westch- 
nał więc ciężko i czucił: 

— Ile za ten pancerz ? 

Miljon. 
Weź pan pół miljona. 


i 


CN KA KENA 


„gdy! e ;:hło powstanie 1863 r. 


a 


niał się najskromniejszym bylem, by speł 
niać swą misję lekarską. Pierwolnie Beisen 
był austrjackim lekarzem wojskowym, „ala 
złamał das 
ne cesarzowi przysięgą slowo i stał się ie1 
karzem powstańców. Gay powstanie upadło, 
sąd ówczesny, nie wiem. czy zlożony z tych 
samych sędziów, którzy towarzysza Krauza 
zasądzili. uznał go niehonorowym. niegodnymi 
ich koleżeństwa. Doktor Bciser poszedł swo- 
ja drogą. Nie było wleay ani Kas chorych, 
ani innych robotluiczo-społecznych instytucji 
Dr. Beiser robił brudną konkurencję leka- 
rzom i leczył bezpłatnie, wykpiwany. wy- 
śmiewany| przez kolegów. jeżdżących powo- 
zami., których nazywał: „ci w powozikach', 
Gdy: nie bylo wi domu chorego na lekarstwa, 
Beiser majętniejszym pacjentom powierzał 
pieczę nad lymi biednymi, a znany był fakt, 
że gdy w (polożnicy. w klórej domu kawalką 
płótna nie bylo. zdejmował z siebie bieliznęj 
i bez niej szedł do domu. — Tak poslępował 
ów! nichonorowy człowiek. 

Gdy; się zestarzal, Rada miasta Lwowa 
zamianowała go obywatelem honorowym. 
Biednego E — obywalelem honorowym ! 
A gdy umarł, ta sama Rada ulicę miasła na- 
zwala wlicą doklora Mojżesza Beizera. 

Nie wąlpię, że sgolka mnie zarzut. iż 
jako socjalista hronię, ba. glory/ikuję lami- 
strejka. Tak, towarzysz doktor Krauz nie- 
tylko wyzbył się honoru, aie złamał strejk. 
Uznaję strejk jako sprawę świętą. uznaję, że 
każdy. który wyłamuje się z solidarności 
strejkowej, popełnia czyn wysoce zdrożny. 
wiem, że ød solidarności robolniczej zależy, 
przyszlość ludzkości, uznaję wszystko to. o 
ile chodzi o walkę z kapitalizmem. z jego 
ustrojem społecznym. Ale Kasa chorych, 
organizacja robolnicza w pewnem onie) 
niu antykapitalistyczną, to jedna z tych bar. 
dzo nielicznych instytucji. zapowiadająchch 
nowy, ustrój społeczny. . dlatego 

NIE UZNAJĘ ŻADNYCH STREJ KOW 

PRZECIW KASOM CHORYCH. 

Nie będzie slrejków. gdy nie będzie ka- 
pilalizmu; zwalczamy wywysk kapitalistycz| 
ny ale dobrowolnie składamy ofiary w walce 


— 


— Inne mocarstwo da mi dwa miljony -— 
odparł spiokojnie wynalazca. 
— Mój Boże! Cóż z panem pocznę ? Masz 
pan len miljon. Pan nas rujnuje ! 
Nieznajomy schował nowy czek. Ścisnął 
dloń jenerala i skierował się ku drzwiom. 
— Panie! — zalrzymał go jeneral. — Czy 
jesteś pan pewnym, że pancerz pańskiega 
aeropłkanu jest nie do przebicia ? 

Nieznajomy zatrzymal się. 
Pociskiem z mojej armaly? Bezwa- 
Poe jest nie do przebicia. 

Mogę więc być pewnym co do wy- 
trzy malości pancerza ? 

-- Najzupelniej.. O ile, oczywiście. nia 
pojawią się nowe, bardziej skomplikowana 
pociski o wwvjątkowej niszczycielskiej sile. 

— A czy pojawią się lakie? — zadrżał je 
neral. 

— Oczywiście. 

Boże wszechmocny:! ! 
Już są wynalezione. 
Przez kogo? 
Przeze mnie. 
O. ao djabła!!... 
o lem? 

— Nie robię z tego lajemnicy. Wszak po- 
wiadam panu, że pociski takie już włynala+ 
złem. 

Jenerał spojrzał gniewnie na wynalazcę. 

— I rozumie się, zaproponuje nam pań 
nabycie tego wynalazku. Wszak prawda? — 
Gdy zaś i pociski le kupimy u pana, uśmiech 
niesz się pan swym ohydnym uśmiechem i 
zaproponujcesz nam kupno nowego pancerza. 
odpornego na działanie tych nowych roci+ 
sków. Wszak się nie mylę? 

— Naturalnie — zgodził się nieznajdiny. 

— Sprzedawszy zaś ten pancerz za miljon, 


= Kiedy ?! 


Czemuś pan milczał 


p 


i 


z kapitalizmem i tego za wyzysk nie uwa 
żamy. Pisarze socjalistyczni, nieraz wielkie 
talenta pisarskie, zadawalniają się w pismach 
| soisi di często ułamkiem tego. coby 
„w. pismach burżuazyjnych pobierać mogli. 
| | Gdy mogą swoje potrzeby życiowe zuspaka* 
jać w inny sposób, nie pobierają żadnej za- 
płaty. Pisma socjalistyczne są ubogie i nie 
mogłyby wychoaczić bez oliarności swych 
współpracowników. Socjaliści niec uważają 
postępowania socjalistycznych wydawców 
wobec nich za wyzysk a siebie nie za wgzy- 
skiwanych a za ofiarników. 


Nie chcę wieść o lo sporów, czy i w 
jakich warunkach człowiek sam siebie mo- 
że zwolnić z danego słowa: zależy, to od por 
jęć moralnych, ale to twierdzę, że bez wzglę* 
dów na skulki indywidualne obowiązki wzięz 
te na siebie wobec cierpiących ludzi, wobed 
ubogich, wobec ofiar kapitalizmu 


SĄ WYŻSZE, MAJĄ PIERWSZEŃ- 
STWO 

przed wszyslkimi innymi. Człowiek. który 
w dylemacie umje poświęcić osobisty swój 
interes. leżący w dolrzymaniu słowa swoim, 
obowiązkom spolecznym. jest czlowiekiem 
wysoce moralnym, jest honorowym w naj- 
wiyższem znaczeniu słowa. 

Chrystus kazal kramarzy powrozami po- 
wyganiać ze świąlyni. Czy sądy lekarskie nie 
powinne być świąlyniami ? 


DR. HERMAN DIAMAND. 


Rząd Poincarego wydaje politycz- 
nych zbiegów. 


PARYŻ, 29 4. Rząd francuski mimo licznych pro- 
testów ze sirony Organizacji lewicowych i mimo agi- 
tacji całej prasy lewicowej uchwalił wydanie trzech 
hiszpańskich anarchistów rządowi argentyńskiemu. Na 
protest Ligi Praw człowieka, odpowiedział Pojncare, 
że rząd powziął swą uchwałę po poprzedniem zasiąg- 
gnięciu opinj! najwybjtnjejszych rzeczoznawców ze 
sfer prawicowych. 

Zbiegów oskarżono o pospolite zbrodnie, choć 
ich przewinienia są charakteru politycznego. Jest to 
ulubiony trick rządów reakcyjnych, gdy chcą dostać 


w swe ręce zbiegłych rewolucjonistów. 
— ur 
| i W =" M M O mw.  w"m"m" m um MW W |. mk! 
zabierzesz się pan Go pracy nad nowymi, 


jeszcze mocniejszymi pociskami. 

— Oczywiście. 

Jeneral wyrwał garść 
głowy i ryknął: 

— zda zczezl, przeklęty! Wprowa- 
dziłeś nas w laki labn* ynt, z kłórego niema 
wyjścia, w którym państwo nasze zabląka 
się. zrujnuje się i zginie. Powiedz. kim je- 
sleg?! Powiedz swe imię. abyśmy mogli na 
wszystkich drogach krzyżowych z przekle ñ- 
stwem je ogłosić ! 

Nieznajomy zerwał się. Rozumna jego 
twarz, na klórej gościł przedtem chytry n- 
śmieszek. spoważniala nagle i spochmuvnia- 
ła. dolna warga zatrzesła się od oburzenia. 

— Wysilaj się pan na połajanki i wyzwi- 
ska. ile lylko chcesz i możesz. Nie przy- 
czynią ci one rozumu, mnie zaś nie poniżą. 
Nazwiska mego nie wymienię. Gdybys pan 
był jednak bardziej domyślnym. wiedziałbyś 
pan, iż jestem Logika wcielona. chodzący! 
Zdrowy Rozsądek Ślabym jest umysł pański 
to też nie jest on w stanie ogarnąć tego i 
zrozumieć, iż nie sprawia lo żadnej różnicy. 
czy kraj na zbrojenia zrujnuje się w ciągu 
lat aziesiąlków. czy w ciągu dziesięciu minut. 

Przyszedlem do was ja. Geniusz ludzko- 
ści. Zdrowy Rozsądek, a pan obrażasz mię 
wyzwiskami i gotów jesteś wypoliczkować 
mię. Nie mam lu nic do czynienia. Każdy 
trwoni swe siły i rujnuje się zgodnie ze 
swym temperamentem. A pan nie masz tyle 


włosów ze swej 


odwagi i temperamentu: aby zrujnować się 
odrazu, szybko i pewnie. 
Żegnam !! 


Trzasnąwszy drzwiami, nieznajomy wy- 
biegł z gmachu ministerjum wojny: mocar- 
stwa. o klósem mowa. 
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jakości CYKORJĘ KOLIŃSK 


oraz wszelkie domieszki do kawy 


poleca 


FABRYKA 


„STAR” 
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Do robofników wszystkich krajów! 


Manifest Biura Socjalistycznej 


W czasie dokonywania się wielkich hi- 
slorycznych wypadków, pelnych przygniala- 
jących trosk i grożących miebeypieczeńslw. 
przyjgotowuje się międzynarodowy prolelar- 
jal do obchodu Święta Pracy. 

Na pierwszy plan Światowopolilycznych 
zdarzeń wysuwa się 


obudzenie ludu chińskiego. 


jego wielka walka o prawo do samostano- 
wienia o sobie. 

Napeinia ona nadziejami wolnościowemi 
ausze ujarzmionych ludów wszystkich ko- 
torów i wszystkich ras i głosi imperjali- 
stom wszystkich krajów, że | 
KOŃCZY SIĘ EPOKA KOLONJALNEGO 

WYZYSKU ! 

„To. co się dzieje w Chinach — to po- 
czątek wielkiego buntu ostatnicj wielkiej ar- 
mji rezerwowej kapitalizmu i dlatego. lo- 
włarzjysze, to. co się tam dzieje, jest naszą 
własną sprawą i dlatego ichcemy| robolni- 
kom Dalekiego Wschodu przesłać nasze ço- 
zdwowienie!' W Lrafnem przeczuciu przy- 
szłych zdarzeń wypowiedziano te słową 
przed dwoma laty, wśród burzliwego aplau- 
zu calego kongresu soc. Międzynarodówki 
robotniczej w Marsylji; dzisiaj świadomość 
ta stała się wspólną iwłasnością klasy| robo- 
tniczej całego Świata. Jakkolwiek rozłam mo- 
że islnieć wewnątrz proletarjatu odnośnie 
do najlepszej drogi, wiodącej do jego wy- 
zwolenia — w sympatljach i solidarności 
względem narodowego ruchu wolnościow epfo 
w Chinach istnieje zupełna jednolitość. 

Robotnicy ! Socjaliści ! 

I Europie zagrażają nowe wojny. Im 
bardziej reakcja spycha ludy w przepaść 
ekonomicznej nędzy i duchowego ujarzmie- 
nia. tem większe staje się niebezpieczeństwo. 
że dyktatorzy rzucą się na ryzyko kampanji 
zdobyłczych. Szczególnie na europejskiem 
tenytorjum. centrum niebezpieczeństwa. mo- 
gącego wiywołać wojnę, 


ieży w zbrodniczym systemie faszyzmu, 


przedewszystkiem w: Albanji, którą zwolna 
zamienia się w rzeczywistą kolonję włoską. 
Niebezpieczeństwo nowej wojny! bałkańskiej 
z wszystkiemi jej okropnościami dła całej 
Europy wstaje jako groźne widmo. I dla- 
tego l-go Maja znowu demonstrujemy za 
starym postulatem socjalistycznej Mięczyna- | 
wodówki: | 

Bałkan dla ludów bałkańskich! Za fede- 


Międzynarodówki Robotniczej. 


racja bałkańską nowych ludów Bałkanu'! 

Ani kalaslrofalne nasiępsiwa wojny! któ- 
rą przeżyliśmy ani zagrożenie pokoju, cią” 
żące nad nami. nie poruszyło sumienia rzą- 
dów kapilałistycznych. Ilmcerjalistyczne inte- 
resa są silniejsze niż idea rozbrojenia. Co 
za 'przeraść między obielnicami Wilsona a 
qdotycnczasowymu irezufiatami Ligi Narodów! 
Robotnicy, na Was zalem spoczywa obowią- 
zek nowego demonstrowania 

PRZECIW ŚWIATOWYM ZBROJE- 
NIOM WE WSZYSTKICH ICH EOR- 
MACH! 

PRZECIW MILITARYZMOWI! 

ZA POKOJOWĄ POLITYKĄ KLASY 
ROBOTNICZEJ ! 

Zduszona jest wolność słowa. odebrane- 
go ruchowi robolniczemu 

w krajach, gdzie niema demokracji. 
Obecnie w wielkiej części Europy, a na- 
wel w Rosji. niema wolności prasy, wol- 
ności zgromadzeń organizacji! Wiele lysię- 
cy politycznych więźniów: pirzebywia w wię- 
zieniach i miejscach deporlacyjnych, wiele 
tysięcy politycznych uchodźców znosi twar- 
dy, los emigracji! Dlatego demonstrujemy 
zirowu 1-go Maja. 

* ZA  PRZYWRÓCENIEM  POLITYCZ- 
NEJ WOLNOŚCI I DEMOKRACJI! 
|. ZA AMNESTJĄ DLA POLITYCZNYCH 
SKAZAŃCÓW I WĘĘŻNIÓW! 

I wykorzystajmy Święto l-go Maja dla 
wzmożenia funduszu Mattieoltiego w krajach 
bez demokracji. 

Od ostalnicj 
walce o ochronę 

8-godzinnego dnia pracy 
osiągnięto drobny postęp. 

Belgja ratyfikowala konwencję waszyng- 
tońską o 8-godzinnym dniu pracy. Ale cią- 
gle jeszcze wielkie kraje przemysłowe Eu+ 
mopły, przeaewszystkiem Anglja i Niemcy. 
stawiają bierny: opór. Dlatego l-go Maja de- 
monstrujemy znowu. 

ZA 8-GODZINNYM DNIEM PRACY! 


ZA  RATYFIKACJĄ UMOWY WA- 
SZYNGTOŃSKIEJ ! 


Mijają lata za latami lecz kapitalizm oka- 
zuje się niezdolny; do usunięcia bezrobocia, 
które wywołał przez swą wojnę światową: 
Ciągle jeszcze miljony zdrowych ludzi są 


uroczysliości majowej w 
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'skazanc na bezczynność i nędzę. Dlalego 
1l-go Maja demonstrujemy 

ZA OPIEKĄ POD KAŻDĄ FORMĄ 
NAD BEZROBOTNYMI: 

ZA USUNIĘCIEM KAPITALISTYCZ- 
NEGO USTROJU SPOŁECZNEGO: 
którego ohyda najsilniej uwydatnia się w: lo- 
sie bezrobotnyłch. 

Wśród wszystkich socjalistycznych ża- 
duń najważnicjsze jesi zabezpieczenie nasz: 
go polomsitwa trzed zmarnieniem, ulworze- 
nie takich warunków życiowych, któreby 
gwarantowały duchowe à fizyczne zdrowie 
młodzieży. Dlatego 1-go Maja demonstru- 
jemy 

ZA OCHRONA MŁODZIEŻY I PRA- 
WAMI MŁODZIEŻY! | 

Ale mamy nietylko starać się o mlo- 
dzież+ale również prawo stawiać jej żąda- 
nia. Jeżeli dzieło, wśród najcięższych 'wa- 
runków bojowych z nieskończonym trudem 
i ofiarami podjęte. ma być doprowadzone 
do zwycięskiego końca, musi nowa geneva- 
cja być przeniknięta 
socjalistycznymi ideałami młodzieży ? 

Ta nowa generacja. na której dzieciń- 
stwie ciążyła niedola wojny. która z ru- 
chem robotniczym zapoznala się wśród bię- 
dów i zamętu czasu powojennego, musi prze- 
zwyciężyć sceptycyzm i małoduszność. mu- 
si ujrzeć wzniosłość ostatecznego celu so- 
cjalizmu, musi dojść (do zrozumienia po- 
tężnej wielkości walki klasy: robotniczej. wy- 
zwalającej siebie i ludność, musi -przejąć 
siebie ducha i ofiarne męstwo wielkich 
bojowników międzynarodowego proletarjatu. 
Wiara w socjałislyczne orędzie majowe. któ- 
ra nas napełnia. gowinna żyć również w ser- 
cach i mrózgach maszej młodzieży. powinna 
ja włączyć w zwycięsko naprzód postępu- 
jące bojowe szeregi Socjalistycznej Między- 
narodówki robotniczej. 

BIURO SOCJALISTYCZNEJ 
MIĘDZYNARODÓWKI ROBOT. 


HE" WEW ] ŘE 


BEZROBOTUCNI. 
Dzień po dniu : 


Z 


Pędzimy w stanie półżycia, półsnu... 

O, go za smutek, gdy stojąc nad rzeką, 
Patrzym, jak fale szybkim nurtem cieką — 
Tak w czeluść czasu pustą 

Spływeją marnie nasze dnie... 

Rzeka goryczy w dal nas rwie, 

W martwą, posępną bezsłoneczność... 
Niewolno krzyczeć naszym ustom, 

Milczeć i czekać — to nasza konieczność... 


Rankiem, gdy u okna staniemy, 

Patrzę wzrok niemy: 

Barwna się ruchu wije scena — 

Nas nie zawoła fabryczna syrena; 

Patrzym bezradni, jak z tajni ukrycia 
Zroszone potem, zostają kwiaty życia... 
Wiemy, że praca ciężarem gnie karki, 
Lecz.. jakże chętnie 

Wzięlibym jarzmo to na barki, 

Zamiast z przymusu próżnować odświetnie. 


W połrdnie, o dolo człowieka! 

Nie na nas Obiad czeka... 

U drzwi głód zęby szczerzy,.. i 
Wieczorem, O porze wieczerzy 

Głucha zgryzotu u nas gości... i 
A noc — to głęboka przepaść ciemności... 
Biada, gdy świt jaskrawy oświeci nam czoła! 
Bo on nas woła: 

Nuże, nuże, żebracy, 

Do urzędu, do urzędu prady! 


Chodzimy po ulicaok 

Z tępą martwotą w źrenicach; 
Czekamy, wiecznie czekamy : 
Zamknięte wszystkie bramy! 
Dzień po dniu, nQc po noqy 
Zwodną nadzieją nas łudzi — 
Znikąd pomocy! 

Ani od Boga, ani od ludzi! 

Od kiedyż dla nas zacznie 
Rodzić owoce ojczysta gleba? 
Dokąd będziemy wołali rozpacznie: 
Pracy i chleba?.... 
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Pożyczka zagraniczna z 


WARSZAWA, 29. 4. (tel. wł.) Jak się 
dowiadujemy, pertraktacje w sprawie poży+ 
czki konsorcjum amerykańskiego dla Polski 
zostały, już zakończone. Wszy 
PE 


Ruch przedwyborczy w Warszawie. 


ZA LISTĄ P. P. S. 
WARSZAWA. 29. kwietnia. (A. W.) Pracownicy 


stkie punktacja 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


ależna od decyzji rządu. 


zostaly już calkowicie uzgodnione. Decyzja 
podpisania pożyczki leży iw rękach marsz. 
Pilsudskiego. 


|Zw. Momarchistów, oraz Chwasowski — robotnik i 
Mrozowski, adwokat. Monarchiści traktują swe o- 


państw. wytwórni aparatów telefonicznych i lelegra-|becne wystąpienie przy wyborach do rady miejskiej 


ficznych uchwalili na odbytem wczoraj zebraniu 
przedwyborczem poprzeć listę PPS. przy 'wyborach 
do rady miejskiej m. Warszawy. 


BZIKÓW NIE BRAK W POLSCE. 

WARSZAWA. 29. kwietnia. (A. W.) Ogólne po- 
ruszenie wywołała tu decyzja grupy monarchistówi w 
sprawie tworzenia własnej listy przy wyborach do ra- 
dy miejskiej m. Warszawy. Postanowiono utworzyć 
Komitet monarchistyczny, który zajmie się przeprowa. 
dzeniem akcji. Na czele listy monarchistycznej mają 
stanąć pp.: inż. Krzymuski, wiceprezes Rady nacz. 
EM 


stolicy, jako próbę sił swej partji. 
ZNOWU „UZDROWICIELE'" 


WARSZAWA. 29. kwietnia. (A. W.) Obywatelski 
Komitet uzdrowienia gospodarki miejskiej publikuje 
na lamach „Epoki* oświadczenie, w którem wysuwa 
konieczność konsolidacji akcji wyborczej pokrewnych 
grup, które dotąd planowały oddzielną akcję przy 
wyborach samorządowych. Oświadczenie to stwierdza 
konieczność jednoczenia się elementów drobnomiesz- 
czańskich, kupców, rzemieślników i inteligencji pra- 
cującej. i 


- 


Rada miejska w Kutnie uchwaliła, 
iż l-szy maja jest dniem świątecznym. 


WARSZAWA. 30. 4. (tel. wł.) Rada miej- 
ska w Kutnie uchwaliła wniosek parlji so- 
cjalistycznych, iż dzień 1. maja jest świętem 
robotniczem i że ania lego powiewać mają 


czerwone sztandary na gimachach wszystkich, 
instytucji miejskich. 

Również uchwałono wniosek. abyi ul. 
Królewską przemianować na ulicę 1. maja. 


DRSZESFĄ 


EST cz 


Wojenne przygotowania Włoch. 


BrAŁOGRÓD, 29. 4. (Pal.) Dziennik , 
„Obzor“ w Zagrzebiu ogłosił wiczoraj kores- 
pondencję swego przedstawiciela, zawierają 
cą senzacyjne informacje w' sprawie prowa 
dzenia od 2 miesięcy przez Włochy przygo» 
Lowiań wojennych. Korespondent ten donosi 
między innymi co następuje: W. pograniczą 
nej strefie wojskowej ma odcinku Tarbis — 
Rjeka zaprowadzony został stan oblężenia. 
Wsąystkie wioski zajęte są tam przez od- 
działy milicji faszystowskiej, wykonującej 


= 


|nadzwyczaj surową konirolę nad ludnością 
icudzoziemską, a szczególnie nad sloweńską. 
Cala streta pograniczna jest ufortyfikowana. 
Wiele stacji kolejowych o znaczeniu drugo- 
rzędnem z punktu widzęnia normalnego ru- 
chu zostalo powiększonych  Armja stojąca 
w tryjeście olrzymald rozkaz natychmiasto- 
wego przyslania do naczelnego dowódziwa 
wykazu materjalu wojennego. jaki jæi bedzie 
jpolrzebny dla aopełnienia go do rozmiaru 
przewidzianego w stanie wojny. 


Z obrad stronnictw. 


WARSZAWA. 29. kwietnia. (A. W.) Wczoraj u- 
kończył Obrady zarząd główny stronnictwa P. S. L. 
Piast, obradujący pod przewodnictwem posła Wi- 
tosa. W wyniku obrad, w których wziął m. in. udział 
marsz. Rataj — uchwalono votum zaufania dla pre- 
zesa p. Witosa oraz w formie rezolucji ustalono wy- 
tyczne działalności stronnictw na najbliższy okres. 

Wreszcie przyjęto szereg uchwał w zakresie tak_ 
tyki, jaką zastosować ma Piast przy wyborach do 
Izb ustawodawczych. 

WARSZAWA. 29. kwietnia. (A. W.) W czasie 
ostatnich obrad zarządu głównego Ch. D. zapadła 
uchwała wzywająca kluby poselskie tego stronnictwa 
do podjęcia akcji dla przyspieszenia termjnu zwoła- 
nia nadzwyczajnej sesji Izb ustawodawczych. Ch. 
dążyć będzie do przeprowadzenia jeszcze w obecnym | 
sejmie ustaw samorządowych, ustawy o zgromadze-| 
niach i stowarzyszeniach, załatwienia sprawy pod- 
wyżki płac urzędniczych oraz zreformowania ordyna- 
cji wyborczej do Izb ustawodawczych. , 
| ECK 

PRZYJAZD POS. NIEM. RAUSCHERA. 

WARSZAWA, 29. 4. del. wl.) W pią- 
lek powrócił do Warszawy poseł Rzeszy p. 
Rauscher i objal urzedowanie. Dotychczas 
niewiadomo jeszcze czy p. Rauscher przy- 
wiózł nowe instrukcje w sprawie dalszego 
prowaazenia rozmów o rokowania handlowe 
z Polską. 


PAŃSTWOWE WYDANIE DZIEŁ SŁO WACKIEGO. 


WARSZAWA. 29. 4. (tel. wl.) Z okazji 
sprowadzenia zwłok Slowackiego do kraju 
staraniem ministerstwa oświaty: wydane zo- 
stanie w «ciągu czerwca zbiorowe wydanie 
dzieł Słowackiego dla najszerszych mas. 


Śladem Januszajfisów. 


WARSZAWA, 29. 4. (tel. w1.). Z licznych 
miejscowości donoszą nam. iż władze odma- 
| wiają PPS. urządzania Święta l-szo majo- 
wego. 

M. iu. nie pozwolono urządzić święla 
1-szo majowego w Bialymstoku., 
| PPS. oświadcza, że obchód święta 1-szo 
majowego odbędzie się wszędzie, a wszelkie 
j konsekwencje spadną na te czynniki, klóre 
dopuszczają się lego zakazu. sprzecznego 
ję konstytucją. 
„amis —aii Lcj 


Bzy Benesz występował przeciw 
Polsce ? 


WARSZAWA, 29 4. AW.) Charge d' affaires 
Czeckosłowacji w Warszawie p. Kalda oświadczył 
wczoraj przedstawicielom prasy, iż informacja podana 
przez dziennik praski „Pondelni Listy* o wystąpie- 
niu min. Benesza przeciw Polsce (o czem podawaliśmy 
we wczorajszym numerze Red.) są «całkowicie 
kłamliwe. P, Kalda przypomina, że min. Benesz pra- 
cował zawsze nad zacieśnieniem przyjaznych stosun- 
ków pomiędzy Polską i Czechosłowacją. 
O 

OBIEŻYŚWIAT SZPIEGIEM SOWIECKIM. 

PARYŻ, 27 kwietnia. W Calon sur Marne został 
aresztowany jeden z licznych obecnie obieżyświatów: 
obchodzących rzekomo ziemię pieszo, nazwiskiem Pe- 
tersen |posiadajacy papiery duńskie. W tłomoczku jego 
znalezicno jednak zapiski i dokumenty, z których 
wynika wyraźnie, że pełnił on służbę szpiegowska na 
rzec: Rosj sowieckiej, a w departamentach zniszczo- 
nygii kierował propaganda na rzecz komunistów. 


« 
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Dekret przeciw pogłoskom. 


WARSZAWA. 29. kwietnia. itel. wł.) Rząd opra- 
cowuje obecnie dekret Prez. Rzplitej przeciw sze- 
rzeniu fałszywych pogłosek. Bliższych szczegółów do- 
tyczących tego dekretu brak. 


Wzrost terroru na | bitwie. 


ROWNO. 29. 4 (AW. Sąd wojskowy 
skazal posła Bajaulisa. por. Tarnaua i sier- 
żanta Zamajlisa za przygotowywanie rewo- 
tucji wojskowej przeciw rządowi na śmierć 
przez rozstrzelanie. Prócz lego kilku pod- 
olicerów skazano na 4—5 lal więzienia. 

ROWNO, 29. 4. (AW). Represje stoso- 
wane przez rząa wobec Polaków stają się co2 
raz bardziej dolkliwe. Ostanio przeprowa- 
azono szereg nowych aresztowań. Głównym 
powodem aresztowań było podpisanie przez 
areszlowankyich prośby do wladz kościelnych 
o zmianę księdza w Janiszkach. dolychczaso- 
sowy bowiem proboszcz (pochodzenia litew- 
skiego) propagował z ambony nienawiść do 
Polaków. 
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Z zamętu chińskiego. 

DONDYN. 29. 4. (AW). Z Szanghaju na- 
deszla wiadomość, że po 1-szem slabszem 
slarciu pomiędzy wojskami Nankim i od- 
dzialami prokomunistycznemi rządu w Han- 
kau wojska Czang- Kai- Szeka rozbiły armję 
ekstremistów. Niedobitki tej armji cofają się 
w rozsypce. plondrując i grubiąc po drodze. 

LONDYN. 29. 4. (AW). Pisma angielskie 
donoszą z Szanghaju. że na szeregu maso- 
wych zgromaazeń w Kantonie aprobowano 
postanowienia rządu nankińskiego w sprawie 
oczyszczenia Kuomintangu z elementów ko-' 
maumistycznych. 


USTAWA O ROZBUDOWIE MIAST. 
WARSZAWA, 29. 4. tel. wil.). Ustawa 
o rozbuaowie miast zoslała już podpisana 
przez Prezydenła Rzeczypospolilej i prze- 
slana do ogloszenia w „Dzienniku Ustaw”. 


NADZWYCZAJNA SESJA SEJMU. 


WARSZAWA. 29. 4. (el. wł.) Z kół 
zbliżonych do rządu informują nas. że 


zwolanie nadzwłyczajnej sesji sejmowei na- 
stąpi w pierwszej polowie maja. 


RADA FINANSOWA. 

WARSZAWA. 29. kwietnia. tel. wł.) Jutro odbę- 
dzie się drugie posiedzenie Rady finansowej. Na po- 
rządku dziennym wydanie opinji o doręczonym na 
poprzedniem posiedzeniu projekcie stabjlizacji wa- 
luty. 


KONFERENCJA MAŁEJ ENTFNTY. 
PRAGA. 29. 4. (Patl.). Konferencja Ma- 
lej Enlenty została urzędowo wyznaczona 
lw terminie oa 12. do 14. maja br. Konferen- 
cja odbędzie się w miejscowości kąpielowej 
Jachyimów (Joachimsthal) w Czechach. 


REDA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH. 

WARSZAWA. 29. 4. (AW). Rada Ubez- 
pieczeń Spolecznych prowadziła na dzisiej- 
szem posiedzeniu w dalszym ciągu szczegó- 
lową dyskusję nad projektem organizacji in- 
stylucyj ubezpieczeniowych. Wniesiono dużo 
poprawek. Posiedzenie odroczono do dnia 10. 
maja. 

PIERWSZA FABRYKA ALUMINIUM. 

KATOWICE 29. 4 (AW). Wobec od- 
krycia rudy. zawierającej aluminium. ma się 
lu utworzyć spółka akcyjna, której celem 
będzie założenie pierwszej w Polsce fa- 
bryki aluminiam. 


MIĘDZYNAR. TARGI W POZNANIU. 
WARSZAWA. 29. 4. (Pal.) Min. Kwiat- 
kowski udaje się w charakterze przedstawi- 
cicla rządu na otwarcie międzynar. Targów! 
w Poznaniu w aniu 1. maja. 


PORTRETY TOW. PERLA. 
WARSZAWA. 29. kwietnia. tel. wł.) Staraniem 
CKW. PPS. w najbliższym czasie wydane zostaną 
portreiy Oraz pocztówki nieodżałowanej pamięci tow. 
Perla. 


C Y R Ki Popisy odwagi !!! 


Czarodzicjski łańcuch brawurowych prodakcji na arenie. Tancerki »MUSIC. HALLÓW=, prześliczny balet, Żonglerzy, 
dżoseje, szłukm strze, tresura i bajeczn» pantominy. Afryka i jej dżuagle. Lwy tygrysy i fenomenalne małpy. 
Program uzupełni wesoła komedja, 


Zniżki ważne. 


Kaituralna praca socjalistów austriackich. 


WIEDEŃ. w kwietniu. 

Jak wiadomo socjaliści austrjaccy, kładą 
bardzo energiczny: nacisk na pracę kultural- 
ną wśród robotników. Program austrjacki 
uchwalony w Lincu w r. 1926 ze szezególną 
pieczolowilością podkreśla zadania ruchu ro- 
bolniczego w zakresie kulluralnym. Istotnie 
partja stworzyła w ostatnich latach imponu- 
jaca sieć przeróżnych instytucji kultural- 
nych. 

Pisalem o nich już kiłkakrolnie. Będąc 
obcenie we Wiedniu odwiedzilem raz jeszcze 
le instytncje i przekonaiem się o wielkich 
postępach. Nie będę lulaj mówił o wszyst- 
kich. wspomnę o niektórych. 

Interesujac się zawsze wysokogórską tu- 
rystyką robotniczą udałem się do wspania- 
łego lokalu Centrali Robotników- Ta- 
lerników, mieszczącego się przy ul. Karo!a 
Marksa 5. Jak wiadomo robolnicze slo- 
warzyszenie alpinistyczne („Nalurfrcunie”) 
należy do największych na świecie. Wlaści- 
wie nie jesi lo stowarzyszenie czysto austrjac- 
kie. gdyż obejmuje robotników niemieckich 
w szeregu krajach. jak m. p. Niemczech, 
Szwajcarji. Czechosłowacji i E d. Zreszlą 
ma także grupy nie niemieckie, n. p. we 
Wiedniu grupę czeską ,„„.Jednota” posiada gru- 
py wc Francji i L d. Centrala, jak wspo- 
mnia:em mieści się we Wiedniu i zalrudnia 
18 urzędników. Prezydentem stowarzyszenia 
jest tow. Volkier, wiceprezesem tow. Hap 
pisch. Przy centrali znajduje się wielki sklep 
przyborów luryslycznyć 

— Posiadamy obecnie, mówi low. llap- 
pisch. 200.000 członków i 270 własnych 
schronisk w różnych krajach, przeważnie za- 
gospodarowanych. Innemi słowy należymy do 
największych stowarzyszeń wysokogórskich 
świała; u nas łyko niemiecko-austrjacki zwią 
zek alpinistyczny dorównywuje nam ilością 
czlonków, Liczby: urządzanych wycieczek po- 
dać dokładnie nie mogę. ale jest liczba ol- 
brzymia. W samym Wiedniu urządzamy; ro- 
cznie około 3.500 wycieczek. Pozatym urzą- 
dzamy dużo wykładów, posiadamy bibljotekę 
alpinistlyczną. oraz pracownię fotograficzną 
dla naszych czlonków. Koleje udzielają nam 
zniżek do 40 proc. Roczna składka wynosi 
6 szyłingów wraz z ilustrowanym, pismem 
„Der Naturfreunde“, które wydajemy. Dla 
obcojęzycznych członków skladka jest zni- 
żona. młodzież płaci tylko 1 i pół szyłinga. 
Olo macie książeczkę z wyszczególnieniem 
naszyłch schronisk i z mapą, na której czer- 
wone kwadraciki pokazują rozmieszczenie 
schronisk. Jak z lego widzicie, posiadamy| 
schroniska nawet w Ameryce, we Francji. 
w Holanaji i Węgrzech: nawel w Połsca 
budujemy obecnie własne schronisko w lie- 
skidach. Dzienny obrót naszego sklepu do- 
sięga nieraz 2500 szylingów. W połowie sier- 
pnia urządzamy swój 'doroczny Zjazd. 

Tow. Hapgisch oprowadza mmie po ca- 
lym obszernym budynku, pokazując salę 
konferencyjną, alteliers tolograticzne. cen 
tralę sprzedaży biletów kolejowych i t p. 

Podziękowawszy| tow. Hlappischowi, uda- 
łem się do innej robotniczej centrali wys 
cieczkowej tym razem — dla wycieczek za- 
granicznych. Mieści się obecnie we wlasnym: 
obszernym lokalu w gmachu partyjnym przy 
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MACISTE w KLATCE LWÓW) 


„MARYSIENKA 


VARIETE! Szczyt senzacji!!! 


Ceny nie podwyższone. 
Ba 


Rechte Wienzeile. Zdjęcia fotograficzne u- 
lokowane w gablotkach ozdabiają front biu- 
ra. Rządzi lu low. Jenschyk, dobry nasz zna- 
jomy z wycieczki TUR-owej do Wiednia. 

Oto macie, mówi low. Jenschyk — ilu- 
strowany prospekt naszych wycieczek na 
rok 1927. lego lata, jak widzicie, jedziemy: 
do Pragi. następnie urządzamy 2 wyprawy 
do północnej Dalmacji, 2 wycieczki do Po- 
hudniowej Dalmacji. 2 wycieczki do Fran- 
cuskiej liiwiery. wycieczkę do Hamburga i 
rielgolandu. Następnie do jezior południowo 
szwajcarskich. Wreszcie do Paryża. Ostatnią 
naszą wycieczką tegoroczną będzie wyprawa 
do Afryki przez Marsyvlję. Jak widzicie. ro- 
bolnicy placą nam w len sposób, iż dają 
skladki przez rok lub nawet kilka lat. — 
Naluwalnie ceny wycieczek są różne: Do 
Pragi 79 szylingów, na Riwierę Francuską 
229 szyl. do Afryki 590 szyl. Naturalnie 
Inusimyv wycieczki swoje plunować na kilka 
lal z góry. aby robolnicy mogli zbierać swo- 
je składki w naszej kasie pggez parę lal, Ma7 
cie lulaj ilustrowany. prospekt wycieczek na 
rok 1928 i 1929. Pozalem macie jeszcze 
oddzielny 'prospekł wielkie wycieczki do A- 
meryki. Zapewne Was interesuje czy robo- 
lnicy regularnie placą skladki, Otóż naogół 
placa bardzo regularnie, czasami przez sze- 
reg lai, ażeby w końcu uzbierać fundusz na 
jakąś większą wycieczkę Mamy przeważnie 
na wszystkich wycieczkach komplet; tak np. 
wycieczki ao Darmacji już są zamknięte z pof 
wodu kompletu. Wydajemy specjalne pismo 
poświęcone zagranicznym wycieczkom gi E, 
„In die Freie Weil“. Jak wiadomo przed kil- 
koma miesiącami odbył się w Anglji między- 


a I w Z E O A AZ O 


er 


„DZIENNIK LUDOWY“ _ 


E T Nr. 98 


Inarodowy, Zjazd Organizacji, poświęconych 
| zagranicznym wycieczkom robolniczym. 

Wśród licznych robotniczych kullural- 
nych inslytucji Wiedniu należaloby może na 
pierwszem miejscu wymienić centralę wieł- 
kiego ogólnoaustrjackiego stowarzyszenia 
„Przyjaciół Dzieci“. To stowarzyszenie zna- 
my” w Polsce dość dobrze w naszych kołach; 
znajdujemy się z nim w stałym kontakcie; 
niedawno znowu tow. Bobrowska z Krakowa 
zwiedzała je: kierownik stowarzyszenia tow. 
Max Wintes» zwiedzał niedawno w Polsce 
nasze analogiczne instylucje. 

— Posiadamy obecnie, mówił mi low. M. 
Winter, w zamku Schónbruńskim. gdzie się 
mieści centrala slowarzyszenia 360 grup lo- 
kalmych z 92 tysiącami członków. Wydajemy, 
3 pisma i obejmujemy swoją działalnością 
180 tysiecy dzieci robotniczych. Subwencji 
państwowych nie otrzymujemy! żadnych, zaś 
od gmin wyjątkowo lylko i bardzo niewiel- 
kie. Urzadzamy; narady rodzicielskie, ogrody 
dziecięce, księgarnie, chóry, ćwiczenia gim- 
naslyczne, wycieczki, domy wakacyjne, pro+ 
wadzimiy, pomoc szkolną i t. d. W naszych ' 
instytucjach pracuje okolo 5 tys. pracowni- 
ków. w lej liczbie tylko 1 10 część płainych. 
Polecam waszej uwadze ostatnie nasze wy- 
dawnictwa. mianowicie „10 Jahre“ wspomnie 
nia, z dziejów stowarzyszeń (pióra Maxa Wina 
tera), oraz „Rote Saale“ sprawozdanie za rok 
1926. W tym ostatnim wydawnictwie znaj- 
dziecie rzeczy, klóre was zajmą. między in- 
nemi szczególy: o naszych kursach dla wycho- 
wawłców i o nowej naszej organizacji czer- 
wonych skautów. „Rolhe Falken"; tia nowa 
organizacja jest jeszcze młoda, ale rozwija 
sią niezmiernie szybko. 

Niestety. brak miejsca nie pozwala mi 
lu zatrzymać się przy innych kulturalnych 
instytucjach Wieania. jak np. ogromnych sto- 
warzyszeniach sportowych. Centrali oświato- 
wej i L p. Wskażę tylko na zakończenie na 
barczo wydatną działalność centrali artysty- 
cznej .,Kunstslelle", wyGającej wlasne pismo 
ilustrowane „Kunst und Volk“; urządza o- 
prowadzania po wystawach, robolnicze kon- 
cerly symtioniczne, przedstawienia teatralne 
LZ 
Tak więc hasła kulturalne programu nie- 
imieckiego nie zostają Irazesem, wydrukowa- 
nym na pacierze. lecz przelworzyły się w 
szereg doniosłych kulluralnych instytucji ro- 
botniczych, tworzących naprawaę. poczyna- 
jac od dziecięcych, nowego czlowieka d'a So- 
cjaliznyu. 
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KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


TOMASZ CARLYLE*) 


Praca. 


Dwóch ludzi poważam, a nie trzeciego. Pa 
pierwsze: pracującego robotnika, który narzędziami 
u.worzonymi z ziemi z trudem zwycjęża ziemię i robi 
z niej własności ziemi. Czcigodną jest dla mnie twarda, 
surowa, Wykrzywiona ręka, w której mimo to spo- 
czywa niewygasły majestat królewski, gdyż dzierży 
ona berło tej ziemi. Czcigodna jest też surowa, Spa- 
Jona na wietrze, zabrudzona twarz ze swą prostą 
inteligencją. gdyż jest to lwarz człowieka żyjącego 
tak, jak człowiek żyć musi. Nawet tem czcigodniejszą 
jest ona dla mnie, z powodu właśnie tej ostrości i dła- 
tego cię żałować i kochać musimy. Ciężko otładowany 
bracie! Dla nas twój krzyż tak się zgiął, dla nas wy- 
krzywiły się twoje proste członki i palce. Byłeś z 
początku naszym rekrułem, na którego padł los wal- 
czenia za nas w bitwach, w których stałeś się Kaleką. 
I w tobie leżał kształt przez Boga siworzony, który 
nie powinien był zostać zniekształcony. Miał być owi- 
niętym w gte powijaki pracy, a twoje ciało jak i 
dusza mie miały zaznać wolności. A jednak — pra- 
cuj, ciągle pracuj! Pracujesz dla rzeczy zupełnie nie- 
zbędnej: dla chleba codziennego. 

*) Carlyle (czyt. Karlail), wielki etyk społeczny 
i historyk. Urodził się 4. grudnia 1795 r. w Eccle- 
fechan (Szkocja), zmarł 5. lutego 1881 w Londynie. 
Carlyle wywarł wielki wpływ na rozwój duchowy An- 
glji. Głosił, że praca winna być ideaiem świata. W 
dziełaci swoich wskazywał na konieczność organizacji 
pracy i reform społecznych dla klasy pracującej. 


I drugiego człowieka wysoko cenię: tego, który 
pracuje dla niezbędnych potrzeb duchowych. Czyż nie 
spełnia i on obowiązku dążącego do harmonj! we- 
wnętrznej, którą słowem i czynem wę wszys:kich 
swych zewnętrznych usiłowaniach ujawnia? — Tycha 
dwóch ludzi, we wszystkich ich rodzajaca i stoptio- 
waniąch czczę. Wszystko inne jest prochem, «tóry 
wiatr może ząwiać dokąd chce. 

Niewypowiedzianje wz:uszającem jest jednak, gdy 
obie godności się połączą i jeżeli ten, który na ze- 
kwvnątrz musi pracować dla najniższych poirzeb ludz- 
kich, ma wewnątrz także dla najwyższych pracuje. 
Czegoś wspanialszego i wznioślejszego nie znam na 
tym Świecie. 

Jeżeli człowiek, który posiadał zdolności do wie- 
dzy musiał umrzeć bez niej, nazywam tragedją, cho- 
jglażby miata powtórzyć się częściej niż dwadzie- 
ścia razy na minutę, jak to pewne obliczenia wyka- 
zały. Biedny kawałek wiedzy, którego zażadała zje- 
'dnoczona ludzkość w wielkim świecje bezwiedzy 
dlaczego nie zostaje udzielony wszystkim z bezzwło- 
cznyim pośpiechem ? 


«x 


Pewna „rycerskość pracy", pewna szlachetna hu- 
Mmanitarność. i praktyczna boskość pracy przecież z0- 
Stana na tym świecie zrealizowane. Ale dlaczego „z0- 
stana“? Dlaczego modlimy się do nieba, nie dźwigając 
koła dziejów własnem ramieniem? Teraźniejszość mu- 
si zacząć, jeżeli chce, aby przyszłość dokończyła. 
Ty, który to prorokujesz, który w lo wierzysz, zatzy- 
naj także spełniać. Wiedz, że słowo „niemożliwe“ 
nie ma miejsca w słowniku dzjelnego człowieka tam, 
gdzie prawda i miłosierdzje į wieczny głos natury 
rozkazują. 
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wyświetla obecnie nadzwyczajny program. Kino „LEW“ 


Wielki film o wysokim poziomie artystycznym, doskonały koloryt środowiske, sceny o potężnem, 
| rę wzroszającem wrażeniu. Akcja: KRWAWE DZIEJE ANUTA. — Rządy gwałtów i zbrodni. 


Kino „LEW 


SY 


. z e (wy bytu — gdy równocześnie przeoczamy, świa- 
Masła majowe â TUG Spo ZIE LZY domie, czy nieświadomie, nieracjonalne, błędne, 
e 


- wrogie i szkodliwe dla klasy robotniczej 


Houlaszcze życie i orgje w pałacu zimowym. — W głównej roli: ALMA RUBENS w rol 
Soni, nosobienie strasznej krzywdy i cierpienia miijonów dusz, walczących o prawa człowieka. 


Nadto: 3 i 4 lekcja chariestona. 


święto Majowe w szeregach klasy pracującej t 
służy zawsze rozmyślaniom i omawianiom celów |ści stać musimy na straży rozwoju lego ruchu, 
i dróg, jakiemi dążyć nam należy do urzęczywi-|przedewszystkiem: by dać dowód jego racjonal- 


| wzmacnianie temi, często sirejkami, ciężko wy- 
stnienia programu równości i sprawiedliwości AE i żywotności — a dalej: by dowieść naocz- 


walczanemi „zdobyczami“, odwiecznego i natu- 
ralnego obozu wrogiego, jakim jest w dzisiejszym 
ustroju „wolny“ handel i „wolny“ przemysł — 
w ich przedstawicielach klasowo i biegunowo za- 
wsze nam wrogich. Obrazowo rzecz określając 
własną pracą karmimy te gniazda walki z po- 
prawą bytu robotnika, z kióremi później — jako 
wzmocnionemi — tem trudniej walczyć nam przy- 
chodzi. sg |2Lkd JARA 

Ten społeczno- organizacyjny błąd spostrzec 
i uświadomić sobie musimy, gdyż inaczej napraw- 
dę wielu nie pojmie tego problemu głębokiej celo- 
wości idei spółdzielczej, w jej pracy ala stwo- 
rzenia lepszego Jutra. 

Niech to pierwsze od szeregu lat wezwanie 
majowe głośnem ozwie się echem w szeregach 
towarzyszy naszych i niech sprowadzi poprawę 
stanu obecnego dla dobra Idei spółdzielczej, jak 
też dla dobra Klasy Pracującej. 


M. CHRYSTOWSKI. 


Jako zorganizowani i uświadomieni socjali- 


łecznej. Hasła zdobycia pelnych praw politycz-| nie, że gospodarzyjć umiemy, że dorośliśmy. do 
nych, ludzkich warunków pracy, słusznego za- praktycznego wcielania w! czyn tych haseł i idei, 
bezpieczenia społecznej opieki na wypadek cho- |które program socjalistyczny głosi. I jako skro- 
roby bezrobocia, czy niezdolności do pracy — są|mna uwaga ciśnie się tu pod pióro przytoczenie 
temi świetlnemi promieniami przewodniemi, które;przykładów gospodarki towarzyszy wiedesńkich, 
myśli szerokich mas robotniczych w Święto lo|którzy zanim udowodnili na terenie zarządzania, 
jednoczą i umacniają. Pasierbie, prawie sieroce|sprawami kom. twórczość realizacji progr. socjali- 
przeznaczenie, przypadało dotychczas w udziale w jstycznego przez dziesiątki lal w pracy wiedeń- 
Dniu tym myśli spółdzielczej, dla której zbyt mało, |skich spółdzielni robotniczych składali dowody ra- 
luk zupełnie nic miejsca nie znajdywano. ;|cjonalności i żywotności uspołeczniania środków 
Lukę tę uzupełnić należy. Błąd w czas napra- |wymiany i produkcji „na tym terenie. Rozwój 
wić. Dlatego też w imieniu krzgywdzonej i poini- |wiedeńskich spółdzielni spożywców, ch szerokie 
janej dziś milczeniem ldei zwracamy się do tych|kręgi zwolenników i sympatyków — są tym ele- 
wszystkich społeczników, współtowarzyszy i pra- mentem, którzy przy ostatnich wyborach dowiedli 
u.wników ruchu politycznego i zawodowego, któ- liczebnością oddanych na socjalistów głosów, że 
tzy o tem może... zapomnieli. — Zwracam się rów-|program ich uznają i popierają. | 
nież z tem samem do tych wszystkich członków! Czyż nie widzimy 'wreszcie tej słabostki błę- 
nesznch spółdzielni, którzy dla igei tej, w ser-|dnego koła prący naszych organizacyj zawodowijch 
cach swych, miesłusznie, tylko gorycz noszą. Pa-|walczących dziś ciężko o każdy grosz dla popra- 
miętać to musimy sami i uświadejmiać lo drugim 
że jeżeli wstawiamy w program nasz 


USPOŁECZNIENIE SRODKÓW PRODUKCJI I 


WYMIANY; sytuacja vy Chinach 


jeżeli w walce naszej ekonomicznej i politycznej | w oświetleniu rządu angielskiego. 
dążymy do wydarcia z rąk molochu kapitali- LONDYN, 29. kwielnia. Pocsekretarz |angielskie monitory i torpedowce. Podob- 
stycznego tych aparalów do wytwarzania nara” | Stanu ala spraw zagranicznych Locker Lamp- |nie posląriły w tych miejscowościach Stany 
stających i pom A a son. wygłosił w parlamencie przemówienie nap Zjedn.. Japonja i Francja. W Hankau pozo- 
„zysków” ciągniętych ze W sa temal wypadków chińskich. Podsekretarz sta. | slalo około 200 obywateli angielskich i ok. 75. 
wolno nam w żadnym wypadku przejść do po-|uy scharakteryzowal ogólną sytuację jaka ļjobvwaleli Sianów Zjednoczonych. Angielskie 
rządku nad sprawą istnienia i rozwoju ruchu wylworzyla sic obecnie w chińskiej wojnie krążowniki Carlisle, Vindicalive. Keppel ż 
spółdzielczego wogóle, a w szeregach. robotni- aomowcj. zobrazowił układ sil, jaki powstał | Wolsey przybyły dla wzmocnienia sił an- 
czych, socjalistycznych przedewszystkiem. po przewrocie dokonanym przez Czang Kai |gielskich, klóre już znajdowały się w por- 
Znając głębiej stosunki nasze nie możemy |Szeka oraz scharakteryzował obecne poło- cie. Większość Japończyków opućcila rów- 
posądzić tu nikogo 0“ jakieś «zapomnienie, czy [żenie cuczoziemców w miejscowościach pod- (nież koncesję w Hankau. klóra zajęla jest 
zmianę orjentacji ekonomicznej — ale meriniej wy- jegłych dawnemu rządowi w Hankau. oraz |przez oddziały japońskie wzmocnione przez 
tknąć trzeba zbyl szybkie zniechęcenie się dro-ĵ nowemu rządowi nankińskiemu. Operacje j polową artłylerję. Sytuacja jest bardzo na- 
bnemi trudnościami, czy niepowodzeniami, zbyt wojskowe pomiędzy armią północną a po- |prężona, znaczna część bogalych chińczyków: 
szybkie a ah WA a sdnych | łyaniowa x ucieka z miasta. W Hankou, w Narkinie i 
i zdrowych spółdzielni, kierowanych przez uświa-ļ ,,..,, A OOP PEN = wyar |Czinkiiang ongielscy konsulowie przenieśli 
domionych społecznie i politycznie działaczy so- CHWILOWO SIANĘLY NA MARTWYM swoje a <A soklad okrelów m asi "eh. 
Pa PUNKCIE. R A e L jam jan 
cjalistycznych. f , R 6 i W Czingkiang i w Nankinie obywatele an- 
Zainteresowanie ruchem spółdzielczym zma- Posuwanie się armji północnej poza rzekę gielscy, kłószy pozostali w tych miastach 
lało w ostatnich latach znacznie, a zmąląło nie-| Yang-Tse zoslalo powstrzymane. Armje ge- przenieśli się również na poklad okretów 
tylko wśród szerokich sfer „spożywców“ — zja- nerala Sum-Czuan-Fango. który znowu po~ wojennych. Okręty. znajdujące się na rzece 
daczy chleba — gie, niestety, zmałgłe ono i wśród |Jawil się na widowni, zostały w okolicach | ga pezuslannie ostrzeliwane, nawei jeżeli im 
tych, którzy przed kilku jeszcze laty stawiali ruch! Nankinu očepchnięle przez Czang-Kaj-Sze- towarzyszą okręly wojenne, pomimo. iż oa 
spółdzielczy spożywców na jednym z pierwszych Ka. Rzeka Yang-Tse w obecnej chwili stanowi | Lyzeliwanie pociąga za soba bomt,ardowanie 
etapów prac realizacyjnych programu socjalisty- granice pomiedzy Chinami poludniowenu a brzegów. Komuniści w Nankinie zostali are- 
cznepo: w szeregach przodowników i kierowni- |póliocnemi. Jedynie w okolicach Hankan av- 


1. maja 1927. 


A ii > ; ; 6 |szltowani lub byli zmuszeni do opuszczenia 
ków ruchu socjalistycznego. 3 mje południowe zatrzymują w swem posia- f injasla. na murach klórego ukazały się 
Ruch spółdzielczy spożywców wykazuje w o- daniu część pólnocnego brzegu rzeki. ANTYKOMUNISTYCZNE PROKL MACIE 
statnich lalach silne kurczenie się. Liczny, nie-| W SZEREGACH NACJONALISTYCZ- wydane przez Crain Kai- SFER: W p 
stety, szereg placówek, znikł — zapewne nawet NYCH POWSTAL ROZŁAM. m o oawni a W A 


bezpowrotnie. Korzenie jakie idea spółdzielcza za- 
puszczać zaczęła w umysły zrzeszonych mas spo- 
żywców pod maciskiem potrzeb wojennego i po- 
wojennego wyżywienia — zamarły, z momentem 
zniesienia dawnych przywilejów aprowizacyjnych Kuomintangu znajaującemu się pod wely- 
spółdzielni. Ustosunkowanie się społeczeństwa do|waąmi bolszewiekiemi. Czang-Kaj-Szek zni j- Rok wi zienia 7 zwalczanie monarchii 

spółdzielni stało się apatycznem, a częsio i wro-|guje poparcie wśród elementów umiarkowa- j JI. 
giem. nych Kuomintangu. przy pomocy klórych ge- BUDAPESZT, 29 kwietnia. Przed sądern stanął 
I czyż w okresie tym wolno nam, klasowo|neral siworzy! nowy rząd w Nankinie. Rząd onegdaj jan Veneczy, oskarżony o zbrodnie pod- 
uświadomionym społecznikom, socjalistom, przejść|y, Ilankou znajduje się obecnie w bardzo |burzania przeciw monarchji i przeciw  prywalnej 
obojętnie obok tych objawów? Czy może nas|ejeżkich warunkach Jinansowych ponieważ |własności. Venezy w grudniu 1926 w. wydał ulotkę, 
dostatecznie zadowolnić powodzenie ruchu poli-| armie Czang-Kaj-Szeka odcięly go od głów- |w której parlament nazwał „prywatnym cyrkiem". 
tycznego i zawodowego — przy równoczesnem nych Źródeł dochodów i pozbawily go Kan- Į Znajdują się w nim tylko przedstawiciele wielkiej 
zamieraniu szeregu licznych placówek praktycznego |tonu. Ilanacl ucierpiał bardzo z powodu |wiasności ziemskiej i wielkiego kapitału. Autor ata- 
wcielania idei socjalistycznej w życie, jakiem bez-|ostalnich wypadków. Pozatem w: pozostałych |kował gwałtownie politykę Bethlena i w dalszym 
względnie jest ruch spółdzielczy? Czy przerzu-]|Chinach panuje zupelny spokój. ciągu doszedł? do wniosku, że Węgry muszą być 
cenie tej pracy na barki kilku jednostek nie na- Górna dolina rzeki Yang-Tse zostala ewa- |republikę, a wielka własność "prywatna musi być 
pawa nas obawą, że ruch ten na tem lylko ucier-| kuowana przez włacze angielskie. W miej- |wywłaszczona. 

pieć może, gdyż tylko jak najszerszy rozrost i|scowościach Czenglu. Czungking. lczang i Sąd uznał oskarżonego winnym zbrodni podbu- 
popularyzowanie celów 'i zadań tego ruchu za- 


Czangsza zamknięlo wszystkie konsulaty an- |rzania przeciw monarchji i skazał go na rok wię- 
pewnić mu może trwałą i pomyślną przyszłość. lgiclskie. Z portów tych wycotano również Í zienia. 


baju panuje spokój. Ostatnie wiadomości z 
Honkongu świadczą iż handel angielski wi po- 
ludniowych Chinach ponownie się ożywil. Za- 
polrzebowanie na lowary angielskie wzrasta. 
(EEEE WO |" WO (A OO) 


w następslwie którego rząd w Hankou zlożył 
z zajmowanego slanowiska glówiodowodzy- 
cego armią Czang-Kaj-Szeka, który wypo- 
wiedział zacięlą walkę lewemu  skrzydłu 


owiny z dnia.| 


Lwów, dnia 30 kwietnia 


MIKOŁAJ ORŁÓW, świetny pianista, wystąpi z 
jednym recitalem we Lwowie, we czwartek dnia 5. 
maja. Artysta, jeden z najznakomitszych ‘wirtuozów, 
— pcetéw współczesnych już pierwszym swoim kọn- 
certen we Lwowie w roku 1922, wywołał ogólny za- 
chwyt. O audycji tej pisał m. in. krytyk „Słowa Pol- 
skiego”: „Stanął przed nami pianista, którego nietyl- 
ko można, ale musi się zaliczyć do pierwszych mi- 
strzów. Znakomita technika nie znająca żadnych tru- 
dności, miękkość uderzenia, bajeczne staccata, po- 
wiewność pasaży i wprost ciare piana elektryzowały 
audytorjum. Wielki pianista dał nam wównież wspa- 
niaty program, — interpretacja wykonanych dzieł by- 
ła niezrównaną“. 

CZYNSZE W MIESIĄCU MAJU NIE ULEGNĄ 
ZMIANIE. W miesiacu maju, obowiązują te samej 
mnożniki, przy pomocy których obliczano czynsze w 
kwietniu b. r. Dla mieszkań jednopokojowych 1 po- 
koju z kuchnią ustanowiono mnożnik 54.19, dla 2 
— 5 pokoji 81.90, dła 4 — 6 pokoji 87.15, dlą 
7 pokoji 92.40, dla lokali handlowo- przemysłowych 
81.90, dla spółdzielni robotniczych 87.15, dla skle-| 
pów z czynszem przedwojennym 1.500 kot, — 92.40, 
ponad 1500 kor. — 97.65. 

Ażeby ustalić wysokość „czynszu, Który należy 
płacić, należy czysz z miesiąca czerwca 1914 r. po- 
mnożyć przez odpowiedni mnożnik. 

NIESUMIENNY PIEKARZ. lest nim piekarz Ss 
Hay (ul. Żródłana 27.), który jak nam donoszą, — 
wypieka chleby. stałe o mniejszej wadze niż mają Wy- 
nosić. Bochenkom 2- kilogramowym brakuje zawsze 
18— 25 dkg., a gdy kupujący zwraca na to uwagę 
otrzymuje zuchwała Odpowiedź: Może pan miekt- 
pować, gdy się nie podoba. 

Cdnośnym organom do tępienia nadużyć, w dzie- 
dzinie żywnościowej zwracamy uwagę na tego jego- 
mościa, który wspólnie z innymi piekarzami doma- 
gał się podwyżki cen chleba, a Opecnie na gwałt chce 
się wzbogacić na krzywdzie konsumentów. 

WĄTPLIWE „OZDOBY“ MIASTA. Kosze na 
śmiecie, które w liczbie dwustu sztuk "umieszczono 
na latarniact: miasta spełniają swą powjnność, gdyż 
przechodnie chętnie składają w nich różne odpadki. 
Wpływa to na mniejsze zaśmiecanie ulic i placów. 
Kosze te sporządzane są jednak z siatki wskutek tego 
widok złożonego w nich śmiecia budzi nieestetyczne 
wrażenie. Magistrat ma zamiar sprawienia iwiększej 
ilości podobnych koszy. Projekt ten godny jest u- 
znania. Należy jednak zmienić model tych koszy, któ- 
re winne być zrobione z blachy, aby nie było widać 
ich zawartości. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA DWORCU K0- 
LEJOWYM. Wczoraj po godzinie 8. rano pracował 
wraz z innym robotnik kolejowy Sekcji I. 19- letni 
jan Szczudło na torze w pobliżu mostu Janowskie- 
go. Poaczas przejazdu rezerwowej lokomotywy zo- 
stał on potrącony przyczem doznał trzykrotnego zła- 
mania ręki. Pogotowie rat. odwiozło go do szpi- 
tala. 

BALKON SPADŁ NA CHODNIK. Przy ul, Moniu- 
szki spadł balkon z I. piętra na chodnik z real- 
ności Barucha Czysza, pod l. 8. Wypadku w ludziach 
na szczęście nie było. 
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Niarek Feuerstein 
Lwów — Gróde<ska 59. — Telef. 16-62. 
WSZELKIE MASZYNY DG SZYCIA, ROLNICZE 

I DLA REKGDZIELNIKGW. 


ul. 
| szony: był zapłacić im odstępne w kwoc 


_ „DZIENNIK LUDOWY“ 


INO APOLLO z powodu nadzwycz 


| 


Początek przedstawienia 


9 3 N i 


ajnego zainteresowania wyświetla się w dalszym ciągu 


Ceny normalne. Bilety ER K ZU E E rw O È> J=: 


ulgowe ważne tylko na 
pierwszy Seans. 


o godzinie 3 ciej, 5-tej, 7-mej i 9 tej. 


Za „odstępne” kryminaj. 


Kruczki stosowane przez pasxarzy nie uchronią ich od więzienia: 


W ostatnich czasach zgłaszają się maso- | otrzymawszy klucz od pokoju i piwnicy mia 


wo w policji wszyscy ci. którzy w kilku o- 
statnich latach zapłacili odstępne za jakiekol- 
wiek mieszkanie. Po myśli ustawy o lichwię 
mieszkaniowej sąd skazuje paskarzy! miesz* 
kaniowych na zwrot .odstępnego”. karę a- 
resztu. grzywny i t. d, Nic więc dziwnego, 
że padł popłoch wśród paskarzy mieszkanio- 
wyich. gdyż nawet wszelkie kruczki. jak rze- 
komu sprzedaż mebli wraz z mieszkaniem 


imie ochroni ich od kar przewidzianyjch u- 


sławą. 

Onegoaj sędzia Łyczkowski roztrząsał 
podobną sprawę. Niejaki Abraham Ślern + 
bruch odnajął pokój z kuchnią od małżon- 
ków Stamistawa i Bronisławy Rabiów przy 
Króla Leszczyńskiego, przyczóm zmu” 
ie 139 
dolarów. Rabiowie mieszkanie to „odsprze- 
dali” wraz ze swymi meblami. Sternbruch 


się z począlkiem marca b. r. sprowadzić do 
tej ubikacji. Tymczasem Rabiowie uprzedzili 
go i zajęli z powrotem to mieszkanie. pozo- 
stawiając Stornbrucha na łodzie. i 

Powiadomiona o tem policja aresztowała 
Rabiego. który: przez trzy tygodnie przesie- 
dzia! w areszcie śledczym. Równocześnie za4 
kwestjonowuno przy nim 71 dolarów. które 
jeszcze pozostało z odstępnego Steinbrucha. 
Po odbytej rozprawie Rabi został zasądzonył 
na 6 tygodni. żona zaś jego na miesiąc a- 
resztu. Pozatem mają oni zwrócić Steinbru= 
chowi 67 dolarów, jako reszta z kwoty, 138 
dolarów. oraz zapłacić grzywnę po 50 zl, 
lub też w razie nieściągalności tej kwoty 
odbyć karę po 10 dni aresztu. Wyrok ten ma 
być ogłoszony w trzech dziennikach i umie- 
szczomy przez 14 dni na drzwiach mieszkania 
i skazanyłch. i 
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Zamach morderezy i samobójczy zakochanego. 


Wczoraj po godzinie 8-mej wiecz. zjawiła się 
w Dogctowiu rat. w towarzystwie rodziców! 20- letnia 
Tonia B., zam '.przy ul. Zamarstynowskiej z raną 
postrzałową na prawem przedramieniu. Wedle poda- 
nych informacji zranił ją strzałem rewolwerowym w 
ul. Tatarskiej 22- letni pomocnik handlowy Józef 
Ladre, który rzekomo narzucał się jej z miłością. 
Młodzieniec ten po oddaniu strzału zbiegł, zraniona 
zaś udała się o własnych siłach do domu. 

Wkrótce potem zaałarmowani zostali przecho- 
dnie w ul. Mickiewicza strzałem i jękami jakiegoś 
męzczyzny. Jak się okazało, postrzelił się on w 
bizydh i padt ma jedną z kawek w ogrodzie Kościuszki. 


opodal gmachu dyrekcji kolejowej. Był to właśnie 
ów Ladre, który usiłował pozbawić się życiu. Za- 
wezwane Pogotowie rat. odstawiło go do szpitala. Tam 
natychmiast przystąpiono do operacji, gdyż stan zra- 
nionego był bardzo groźny. 

Na miejscu jawili się funkcjonarjusze policji, któ- 
rzy nie zdołali przesłuchąć postrzelonego, gdyż znaj- 
dował się on w stanie nieprzytomnym. Wobec tego 
nie zdołano ustalić powodu tej krwawej tragedji. Nie- 
ulesa jednak wątpliwości, iż nieszczęśliwa miłość po- 
pchnęła go do zamachu na życie ukochanej oraz wta- 
sne. 

ti ee 


Z sali sądowej. 


NOŻOWCY Z LEWANDÓWKI. 

Wieczorem, 1. stycznia b. r. wracal do domu Jó- 
zef Trcjen, w towarzystwie żony Michaliny i dwóch 
przyjeció. Gdy przechodzili oni przez ul. Konopnic- 
kiej w Lewendówce, natknęli się na braci Władysława 
i Grzegorza Solskich. Pierwszy z nich rzuci się wów- 
czas zupełnie bez powodu na Trojana i Hdżgnął go no- 
żem w głowę. Gdy zraniony padł nieprzytomny na zie- 
mię, wówczas obydwaj Solscy poczęli kłuć go no- 
żarni, zadając mu 8 głębokich ran na całem ciele. 
Gdy żona masakrowanego zasłoniła go swem cia- 
łem, Solski skopat ja obcasami, poczem oddalając 
się z miejsca zbrodni zawołał: „Niech wiedzą, że w 
Lewandówce żyją Solscy"! 

Trojan zmarł niebawem wskutek uszkodzenia 
mózgu, policja zaś aresztowała obu zbrodniarzy 0- 
raz ich brata Michała. Okazało się, że osobnicy ci 
przez waly dzień Nowego roku urządzal 
napady. O świcie napadli na niejakiego Marjana Do- 
łynnego, pobili go ciężko, zadająg mu 10 rah[.i kon- 
tuzji. Następnie ciężko zmasakrowali Edwarda Za- 
jączkowskiego, wkońcu zamordowali Trojana. Nożo- 
wcy ci, stanęli wczoraj przed trybunałem sądu kar- 
nego, przyczem dwóch z nich usiłowało winę naj- 
starszego brata Właaysława przyjąć na siebie. Ten 
bowiem ma żonę i dziecko. Wyrok w tej sprawie 
dzis będzie ogłoszony. 


THUMEN WALCZY © SWÓJ HONOR. 


Przed dwoma laty oskarżył Feliks Thumen w 
S. IM. b. prezesa lwowskiej dyrekcji kolejowej K. 
Barwicza o obrazę czci, twierdząc, jakoby p. B. tłu- 
tmaczył kampanję prowadzoną w „Gazecie codzien- 
nej“ przeciw niemu, odmowa oddawania druków ko- 
lejowych do wykonania w drukarni interesowanego. 
jako Świadkowie ze strony oskarżyciela figurowali 
prezes lwowsk. PZK. N. Weber, wiceprezes tego zw. 
w Warszawie N. Kocanik i poseł Dolanowicz. Ten 
ostatni nie jawił się jednak na rozprawie. 

Po kilkakrotnem odraczaniu rozpraw, sad od- 
dalil onegdaj Thumiena z niczem, gdyż nie zdołał on 
udowodnić swych zarzutów. 


| SPÓR O CHATĘ I GRUNT ZAKOŃCZONY MORDER- 


STWEM. ' 


W Domażowie, koło Uhnowa, pod jednym dachem 
mieszkał 50- letni Tomasz Pelc, ożeniony z wdowa 
-81BYH tolqdarsed r 'kmOufizsołoą 'Byqjeu fal *kumy 
rzyną Wołoszunówną, Oraz jej narzeczonym Józefem 
Cygą. Wołoszynowa, aby ułatwić zawarcie małżeń- 
stwa swej wnuczce, zapisała jej dwa morgi pola. 
Wskutek tego zapanowały niesnaski pomiędzy Pel- 
cem a Cygą. Sprawa tego zapisu była roztrząsana 
przez sąd w Uhnowie, gdzie Pele usiłował bezskute- 
cznie obalić daazowiznę na rzecz Wołoszynówny. 

Bójki i awantury wzmagały się z dnia na dzień, 
w końcu Cyga groził podpaleniem chaty, oraz po- 
rzuceniemi narzeczonej wraz z dzieckiem. 

Pelc tyranizowany przez Cygę, postanowił zgła” 
dzić go ze świata. 

W nocy na 15. lutego b. r. uderzył on śpiącego 
Cygę kilakkrotnie haczkiem po głowie i spowodował 
jego zgon, wskutek załamania czaszki i uszkodzenia 
mózgu.. A 

Wczoraj stanął Pelc przed sądem przysięgłych, 
jako oskarżony o skrytobójcze morderstwo. Przy- 
sięgli zaprzeczyli jednak pytanje w kierunku zbro- 
dni morderstwa, potwierdzając jednak zbrodnię za- 
bójstwa. Trybunał zasądził Pelca na 2 lata ciężkie- 
go więzienia. Rozprawie przewodniczył r. Antonie- 
wicz. 


Ilość kinemafagrafów w Rosji 
sowieckiej. 


MOSKWA, Według najnowszej statystyki na calym 
obszarze RSFS5E czynnych jest obecnie 1000 stałych i 
3000 ruchomych kinematografów. 16 proc. ogólnej ilo- 
|ści rcsyjskich teatrów świetlnych należy do politycz- 
| nych komitetów oświatowych, 10 proc. do zwiazków 
| zaw odowych, 14 proc. do komitetów wykonawczych 
jj ich oddziałów, 8 proc. organizacji kjnomatogra- 
ficznych i wojskowych, 52 proc. osób. i organizacji 
prywatnych. 


..- 
—, | — 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA. 


Rezolucja dla Zgromadzeń Pierwszomajowych. 
Precz z wyborami kurjalnymi! 


Zgromaczeni na obchodzie majowym 
W o. stwierdzają swą wierność nie- 
zachwianą dla Socjalizmu i szlandarów Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej. 

Zgromadzeni — w obliczu gróźb wojen- 
nych. powstalych na skutek polityki wielkich 
mocarstw imperjalistyczmych, w obliczu o4 
fenzywy kapitału, klóry sięga po zdobycze 
społeczne i po prawa mas pracujących. wi 
obliczu, wweszcie. zubożenia klasy! robotni- 
czej. panującego wciąż bezrobocia. a zara- 
zem poslępów faszyzniu i reakcji wi Polsce 
iw innych krajach. — oświadczają gotowość 
do walki bezwzględnej o 
POKoj POWSZECHNY. O PRAWA RO- 
BOTNICZE. O WYŻSZE PŁACE. O PRA- 
CE. O ZIEMIĘ DLA LUDU, O DEMO- 

KRACJĘ. 

Zgromadzeni. protestując przeciw wszel 
kim formom ucisku politycznego i narodo- 
wościowiego. przeciwko faszystowskiej i ko- 
imunistyczncej dyktaturze. przesyłają brater- 
skie pozdrowienie robotnikom wszystkich kra’ 
jów. skupionym w Międzynarodówce So- 
cjalistycznej i w Międzynarodówice Zawo+ 
dowej. i 
Zgromadzeni stwierdzają solidarność zu- 
pełną ludu pracującego 'w miastach i pa 
wsiach. poa czerwoną chorągwią bowiem sta- 
ią obok siebie robotnicy fabryczni, prącowni+ 
cy umysłowi, robotnicy rolni, bezrolni i ma~- 
torolni włościanie, walczący o sprawiedliwą 
reforme rolną. i 


Dd 20O o CARRAR BI GRA RA VAER E E 


Zgromaazeni widzą przyszłość Rzeczy” 
pospolitej Polskiej w zwłycięstwie demokra1 
cji, przyszlość Polski i świata — w zwy« 
cięstwie Socjalizmu. Do tych celów iść będą 
nadal pod przewodem: P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych. odrzucając z pogar+ 
dą wszelkie próby rozbicia i zdemoralizo+ 
wania szeregów. 

Zgromadzony na imanifestacji majowej 
proletarjal zakłada uroczysty i stanowczy 
prolest przeciwko wprowadzaniu do ustrojuj 
republikańskiego cesarsko-austrjackiej ordy 
nacji wyborezej do samorządów gminnych, 
dającej przywileje paskarzom, (dorobkiewi- 
czom i hjenom wojennym, a pozbawiającą 
klasę pracującą wszelkiego wpływu w życiu 
publicznem. 

Zgromadzeni stwierdzają. że wprowadza- 
nie w życie potwornego systemu kurjalnego 
jest naruszeniem, naczelnej zasady! w obowią- 
zującej konslyłucji, która gwarantuje rów- 
ność praw obywatelskich. | 

Podzielając w zupelności stanowisko kie 
rowimictwa PPS. która proklamowała bojkot 
tych wyborów. jednomyślnie przyłączają się 
do lego wielkiego aktu protestu. 

Precz z wyborami kurjalnymi ! — Niech 
żylje powszechne, równe, tajne, bezpośrednie 
i proporcjonalne prawo głosowania ! 

NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 


NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPO4 
LITA SOCJALISTYCZNA! I i 


NIECH AE PAR TEM 
APS PRERODYC EL ++. WEGSEJCEO EO) 


Pierwszomajowa zbiórka na cele T. U. Ra. 


Cztercletnie istnienie Towarzystwa Uniwersyle- 
tu Rcbotniczego "wykazało jego potrzebę dla klasy 
robotuiczej, a równocześnie zrozumienie wśród na- 
szych towarzyszy potrzeby oświaty. Obecnie T. U. 
R. liczy 135 Oddziałów prowincjonalnych. Rozwój ten 
instytucji stwarza jednak trudności dla (kierownictwa. 
Znakomicie zwiększająca się liczba Oddziałów wy- 
maga kilkakrotnie zwiększonej pracy w Centrali: wię- 
kszej ilośc ludzi do tej pracy, zorganizowania specjal- 
nego instruktoratu z pewna liczbą jinstruklorów ob- 
jazdcwych, zwiększenia liczby prelegentów objazdo- 
wych, nowych pomocy naukowych, rozszerzenia bi- 
bljot tk i t. d. it. ld. 

K na to wszystko potrzebne sa pieniądze. Roz- 
tost T. U. R. nie może osłabiać naszych starań w 
kierunku zdcbywania środków, lecz przeciwnie, 


wkłada na nas tem większy obowiązek podtrzymania 
tego, bo tak pomyślnie się rozwija, tembardziej, że 
jak -to wykazaliśmy, w miarę rozwoju T. U. R. wy- 
maga coraz to większych środków. — - 

W DNU 1. MAJA ODBĘDZIE SIĘ ZBIÓRKA NA 

CELE OŚWIATY ROBOTNICZEJ. 

organizowana (w całym kraju przez T-wo Uniwersy- 
tetu Robotniczego. 

Wszyscy 'więc Towarzysze do zbiórki na ulicę, 
wszyscy przyjaciele oświaty robotniczej z groszem do 
puszki. 

Pamiętajcie, że grosze Wasze kładą fundamenty 
pod przyszłe, Szczęśliwe Jutro klasy robotniczej. 

Prezes T. U. R. Ignący Daszyński, 

Sekretarz (generalny, dr. Stefan Kopciński, 

Skarbnik, Zygmunt Piotrowski. 


Ogledziny Lwowa. 


Do Lwowa przybył iw zastępstwie min. |które zepchnięto nieszczęsne ofiary| nędzy 


S kładkowskiego, Dr. Głuszkiewicz, 
przeprowadzenia inspekcji sanilarncj Liwo- 
wa. Nie wiemy. (czy dr. Głuszkiewicz wzo4 
rem min. Składkowskiego zagląda w! każdy 
kąt i każde podwórko, w! każdym razie mie 
szkańcy trzeciej dzielnicy z wdzięcznością 
przyjęliby tę wizytę. w przypuszczeniu. że 


celem | mieszkaniowej. i 


Wystarczy zajrzeć choćby tylko do tych 
nor, o których pisaliśmy w naszej ankiecie. 
aby powziąć jasne iwyobrażenie o niechluj+ 
stwie! Lwowa. 


Niestety, jak się dowiadujemy, dr. Głuszj 


zarządzi on doraźne zmiany, tak, jak to czy |kiewicz, który w towarzystwie lekarza wio- 


ni sam: minister. 


W związku z pobylem dr. Głuszkiewicza, 
wie Lwowie otrzym. (charakterystyczny list 
mieszkańców osławionego domu przy! ul. Obj 
jazldowiej 6. Proszą oni iw tym liście dele- 
gala dr. Głuszkiewicza, by zajrzał do tej ru- 
dery. przekonał się o porządkach lam pa+ 
nujących i uchronił ich od niebezpieczeń+ 
stwa, jakie im grozi z powodu niechlujstwa. 
tam panującego. kres położył ich udrękom, 
i postarał się, aby! osławiona właścicielka le- 
go domu, za swe rozmyślme i celowe szej 
rzenie brudu, została jpociągnięta do odpo- 
wiedzialności. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę 
pana delegala na wyniki naszej ankiety. któj 
rwa odsłoniła straszne piekło mieszkaniowe we 
Lwowie. Warto zajrzeć do tych! mieszkań. 
w których bytuje proletarjat, warto zobaczyć 
te głębokie, wilgotne piwnice. lub klatki w 
barakach, oddzielone od siebie papierem, w; 


jewództwia dr. Kuhna i lekarza dr. Damma 
przeprowadzał kontrolę dziełnicy, II, III i 
IV stwierdził, że stosunki sanitarne we Lwo- 
wie przedstawiają się lepiej, niż sobie wty4 
obrażał i niejednokrotnie lepiej. niż w War- 
szawie. 

Taki sąa o Lwowie wypowiedział 
Głuszkiewicz po zwiedzeniu całego szeregu 
hoteli drugo i trzeciorzędnych i podwórek. 

Stąd jeden wniosek: że kilkugodzinna 
kontrola nie imogła dać pelnego obrazu po- 


deg 


[iakon panujących we Lwiowie. l 


Jak podają pisma warszawskie min. Skład- 
kowski obchodził w! Warszawie domy. zwie 
dzał ich wuęlrza i podwórza, przyczem. skon 
slalował fatatny' stan VIII dzielnicy pod każ- 
dym względem i wydano dzielnicowym i 
wiaścicielom domów! szereg zarządzeń doraźs 
mych (oszklenia i oświetlenia klatek schodo 
wych. urządzenia zakrylych śmietnisk, przej 
budowy ustępów. oczyszczenia strychów. da4 
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chów na przybudówkach i t. zw. „ślepych 
podwórek“, między murami bez wyjścia. któ+ 
re przekształciły się w ciągu lat wi śmielniska 
parumetrowej głebokości, szerzące zarazę. 
Inspekcja minislerjalna wywołała senza 
cję w dzielnicy; tłumy, przeważnie żydow- 
skie. towarzyszyły komisji. okazując jej wii- 
doczną sylmpatję i pomoc Publiczność sama 
informowała o złym stanie rzeczy i prowa- 
dziła do miejse najbardziej skandalicznych, 


ý 


Tow. Michat Jagodziński 


Stanisławów, 30. kwietnia. 

Polska Partja Socjalistyczna w Stanisła- 
wowie poniosła niepowelowaną stratę przez 
śmierć swego ukochanego i zacnego długo- 
lelniego towarzysza Michała Jagodzińskiegio. 
Nieubłagana śmierć wyrwała z pośród nas 
towarzysza i przyjaciela, który dla swoich 
zalet charakteru. ukochania i przywiązania 
do idei socjalizmu świecił przykładem i 
stąd cieszyl się wśród ogółu towarzyszy 
wielkim szacunkiem i zaufaniem. ; 

Od młodości był tow. Jagodziński zawsze 
wśród nas i z nami. — Z zawodu murarz, 
był wśród towarzyszy zawodowych ceniony i: 
poważany. Z ramienia PPS. piastował do o4 
slatniej chwili mandat członka Tymcz. Rady 
miejskiej. członka komitetu OKR. PPS. w 
Slanisławowie, oraz członka Zarządu Pow. 
Kasy Chorych. — Odszedł od nas przed- 
wiczieśnie i tak magle, że wiadomość o Śmiex- 
ci Jego okryła ciężką żałobą i bólem ogół 
towarzyszy. — Zmarł w szpitalu po operacji 
brzusznej. 

Pogrzeb tow. Jagodzińñskiego odbył się 
wie środę z kaplicy tutejszego szpitala. przy 
tłumnym udziale towarzyszy. — Rada miej 
ska na czele z prezesem p. Chowańcem wkzię- 
ła udział w oddaniu ostatniej przysługi zmar- 
łemu. 

Nad otwartą mogiłą żegnał tow. Rochań- 
ski ukochanego towarzysza Michała. kreśląc 
wl krótkości jego życie, poświęcenie i uko- 
chanie idei. której do ostatnich chwil życia 
był wierny. i . 

Cześć nieoażałowanemu towarzyszowi 4 
przy jacielowi ! , 
Onie m | UWUWNN "NNP NONE" ZOUE O. 


Z akcji Związku Piekarzy. 


Wczoraj o godz. 12-lej w południe odbym 
lo się wspólne posiedzenie przedstawicieli 
pracodawców i Związku pod przewodnic= 
twem p. luspektora Zwolińskiego. na którem 
robotnicy! przedstawili swoje żądania. 

W imieniu Związku przedstawił je tow. 
poseł Hausner. W referacie gruntownie, u- 
motywowanym przedstawił mówca straszli- 
wył stan przemysłu piekarskiego. Stan taki 
mógł się wytworzyć tylko przy zupełnej bier- 
ności władz miejskich, czy to rządowych i 
obojętności pracodawców i robotników sa- 
mych. Dlatego też robotnicy poza żądaniami 
bezpośrednio ich obchodzącemi wysuwają 
żądania, które mają na celu gruntowną zmia» 
nę tych stosunków. Do tych należą: 

1) Ustalenie listy ukwalifikowanych pra- 
cowników, mających prawo (do pracy w tymi 
zawodzie. 

2) Utrzyjmanie normalnego i ustawowe 
go stosunku uczni do robotników kiwalifiko- 
wamyłch. 

5) Utrzymanie w ewidencji piekarń kon- 
cesjonowanych. 

4) Biura pośrednictwa pracy. 

W dyskusji tak pracodawcy. jak i ro- 
botnicy przedstawili straszliwy stan tego prze 
mysłu, alatego pracuje się w dziesiątkach 
piekarń nie koncesjonowanych. przy pomocy, 
robotników. którzy, nic z pracą w! piekar- 
niach nie mają wspólnego. 

Jak się przedstawiają stosunki sanitarne 
w tych zakłaaach. to można sobie wyobrazić, 

Po wyczerpującej dyskusji w zasadzie 
majstrowie zgodzili się na pierwszą część ża- 
dań. 

Następne posiedzenie odbędzie się w! śro* 
dę. 4. maja. o godz. 11-tej w południe w va- 
tuszi. 
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Biały kruk wśród dygnifarzy kościelnych. 


„Rzeczpospolita“ przynosi z Wilna następującą 
korespondencję: 

Dn. 15 kwietnia białoruska „Krynica“ zamieściła 
wiadomość, iż ks. arcybiskup Jałbrzykowski zabronił 
posłowi ks. Stankiewiczowi zajmować się działalnością 
polityczną. y 

Kurja metropolitalna komuntkuje, iż rzeczywiście 
dn. 11 kwietnia ks. arcybiskup udzielił napomnienia 
ks. Starkiewiczowi, aby ten przez pisanie artykułów 
i popieranie białoruskiej „Krynjcy' nje występował 
przeciwko zakazom kościoła katolickiego. 

To samo dotyczy bialoruskiej Chrześcijańskiej 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Demokracji, której poczynania często kosidują z po- 
słannictweri prawdziwej Chrześcijańskiej Demokracji. 

Ze swej strony dowiadujemy się, że ks. arcyb. 
Jałbrzykowski ma zamiar wogóle zakazać duchowień- 
stwu wileńskiermu brania udziału w wyborach do ciał 
samorządowych i izb ustąwodawczych. 

Tyle „Rzeczpospolita“. s 

Niewiadomo tylko, czy rzeczywiście mamy tu 
do tozynienie z zakazem politykowania 'w odniesjeniu 
do całego kleru, czy też chodzi tu tylko o jednego, 
tego jednego księdza? 


! 


—: ii — 


Trafił frant na franta 


czyli tajemnica kradzieży u Witosa. 


„Wyzwolenie“ zamieszoza korespondecję z Wierz- 
chgsiawie, wyjaśniajacą tło kradzieży u Witosa: 

Żyje w Wierzchosiawicach na przysióku „Dwu- 
dniaki* Andrzej Soboń. Przed paru laty rodzina posta- 
rala się o uznanie go za marnotrawnego, zachodziła 
bowiem obawa, że całe gospodurstwo przez gardło 
przeleje. Aliści od czegóż Witos? W czasie wojny 
światowej, gdy społeczeństwo odwróciło uwagę od 


sadów, myśląc tylko o klęskach wojiy, Wincenty 
Witos w swem miłosierdziu bezyranicznem myślał 
o tym bliźnim nieszczęśliwym z „Dwudników'*, a 


skutki tego zaraz się pokazały. Sąd w Tarnowie 
znióst kuratelę nad Soboniem, a tenże Soboń, odzy- 
skawszy możność rozporządzania majątkiem, część 
tego majątku sprzedał Witosowi, a raczej Witos wiy- 
fudził Od niego, jako że Soboń był w fachu ciesielskim 
jego kolegą i sąsiadem. Witos ten grunt ima, pieniądze 
zaś Soboniowi przeszły. Ową złodziejką, która ukra- 
dła Witosowi dolary, jest córka tegoż Sobonia, ldąg 
do kasy Witosa po dolary, działała według zasady: 
„Swój — do swego — po swoje“. 


| fejleton. 


T estament lekarza. 


Żonie 1 dolara a tej, co mu „osładzała“ życie, 17 tys. dolarów. 


W Brooklynie zmarł przed kilku tygodniami le-| motywuje swój czyn tem, że gospodyni wraz ze swoją 
karz Wiliam Schroeder, licząc lat 72, w testamencie,| siosira osładzała mu chwile starości. Żona według 
który zostawił, zapisał on swej żonie 1 dol, a Synowi | testamentu zmarłego przyniosła mu tylko nieszczęścia 
jeden cent, cały zaś majątek w sumie 17 tys. dolarów|a syn zać swojem zachowaniem się zraził go do siebie 


zapisał swojej gospod. Adelajdzie Sagemohl. Zmarłylna zawsze. 


Przeszło miljard dolarów na budowę dróg w Ameryce. 


Wykazywaliśmy nieraz, że masowa konsuncją 
wpływa cecydująco na rozwój przemysłu, a rozwój 
przemysiu przy wysokich płacach przyczynia się do 
poaniesienia pozjomu życiowego mas. Łańcici z so~ 
bą związany i Od siebie zależny. 

A oto znowu jeden z przykiadów, oczywiście 
z ziemii amerykańskiej. 

Ameryka jest krajem, gdzie wobec olbrzymich 
przesirzeni, coLra komunikacja jest rzeczą pierwszo- 
rzędnego znaczenia. Drogi kołowe są głównemi arte 
rjami i te sa buaowase w Stanach Zjednoczonych 
na kolosalną skalę. 

Na wok Lieżacy Stany wydadzą na utrzymanie 
starych «róg i zbudowanie nowych, zdwrotna sumę 


Konare 


Takze „redaktor. 


W Polsce nie trudno się podawać za publicystę 
i dziennikarza. Kto ma dostateczny %pet i dostaile- 
cznie jest bezczelny, może uchodzić za dziennikarza 
nawet w ocząch władz dygnitarzy, urzędów itd. 
Aby być „redaktorem“, nie potrzeba ani fachowo- 
ści, ani legitymacji zawodowej, wystarczy wydrukować 
sobie bilet: N. N. „dziennikarz i publjcysta* i lēgi- 
tymacja gotowa... J 
Mamy takich ananasów i we Lwowie i w War- 
szawie a niemało takich ptaków niebieskich, poda- 
jących się za dziennikarzy, kręci się i na brukach 
miast zagranicznych. a 
W ostatnich dniach grasował na kresach wschod- 
nicl spryciarz podający się za redaktora „Tygodnika 
Ilustr.“ niejaki Strzyżewski, liczący lat 23. P. Strzy- 
żewski „zbieral“ materjały do przyszłych artykułów. 
Pozatem podejmował się umieszczania fotogratjj, ogło- 
szeń —- każąc sobie za to wszystko dobrze płacić. 
d „Pan redaktor“ grasując w województwach wscho- 
dnich nawiedzął urzędy, gdzie potrafił zdobyć zaufa- 
nie i wyłudzać zapomogi, darmowe bilety kolejowe, 
a nawet potrzebne mu urzędowe zaświadczenia! 
Redakcja „Tygodnika Ilustrowanego“ zaczęła o- 
trzymmywac rozmaite reklamacje i korespondencje w 
sprawie rzekomego „redaktora“ Strzyżewskiego. Oczy- 
wiście o takim panu nic nie wjedzjano. Dano znać 
policji. Policja warszawska skomunikowała się z po- 


1,120,000.000 dolarów, %łączając naturalnie i kon- 
strukcję mostów. 

Wielkich dróg stanowych jast 239,847 mi! angjel- 
skich. W planach zaż jest budowa nowych dróg, 
łącznej (długości 26.841 mil. 

Fundusz potrzebny na drogi, zbierany jest giównie 
z podatku, który płacą automobiliści. 

A wiadomo, że w Ameryce co piąty człowiek 
posiada automobil. jest więc z kogo ściągać podatki. 

Jedno od drugiego jest zawisłę, Bez dobrych dróg 
przemys! autonabilowy nie mógł'y się rozwinąć. I 
odwrGtii2, kez przemysłu automotkilowego nie byloby 
komu płacić podatki na nowe drogi i utrzymanie 
starych, nie Fyłoby przytem zajęcia cla tysęcy roboln. 


licją w Pińsku i tam Strzyżewskjego aresztowano. 

Przywieziony do Warszawy zaczął się wykręcić. 

Nie przyznawał się do winy. Twierdził: „cóż ja jestem 
winien, ż2 mnie przez kurtuazję tytułowano redakto- 
rem“... Strzyżewski twierdził, że jest literalem. ze 
zbierał materjały, aby je później wykorzystać. Wta- 
śnia chciałemi drukować w „Tygodniku Ilustrowanym“ 
mówił. 
Przy Strzyżewskini znaleziono rozmaite doku- 
menty, wydawane mu przez wzędy na kresach, toto- 
gratje. cały szereg pieczątek różnych urzędów gmin- 
nych itp. Pieczątki owe Strzyżewski podobno zabierał 
na pamiątkę... 

W „rezultacie literacka eskapada na kresy skoń- 
czyła się osadzeniem oszusta, w areszcie. Stwijerdzo- 
no ponadto, że Strzyżewski był notowany 5 razy 
za rozmaite fałszerstwa i jest poszukiwany przez sąd 
w Wołomininie za jakąś sprawę również tuł- 
szerską. 

C ace a | | || M Wynn 


jugosłowiańsko-niem. pakt przyjaźni ? 


BELGRAD, 29 4. Minister spraw zagranicznych, 
Mazinkowic umieścił w „Prawdzje” artykuł, w któ- 
rym pisze, że naród jugosłowiański pragnie zawarcia 
paktu przyjaźni z Niemcami. Istnieje nadzieja, że rząd 


Nr. 29 


Bezimienny. 


PRZECHADZKA PO STAJNIACH. 


. Bezimienny oglądał z właścicjelem dóbr jego staj- 
nie. Zatrzymał się dłużej przy świniach. 

Toż z tych zwierząt inamy kiełbasy, kotle- 
ty i szynki. Mięso ich przenika do naszych mięśni... 
czyz nie jest to okropna myśl? Czy nie tyjemy z tego 
powoli i nie lenjwjejemu? 
| Właściciel dóbr śmiał się z niego jako z war- 
jata. 

| '-— jakież prześliczne, młode dziewczęta mieli- 
byśmy może, gdyby karmiły się samemi różami i mo- 
tylami. r- marzył dalej Bezimienny. Potem z dresz- 
czem wsirętu odwrócił się od zwierząt, klóre podirzy- 
mywalu jego życie. Wśród cieląt napotkał jedno ze- 
zujące? š 

— (Czy matka również zezowała? 

Właścicie] dóbr odparł, że miałby dużo do roboty, 
gdyby chciał się temi sprawami zajmować: ałówną 
rzeczą, to mleka i mięso. l 

— Widzi pat — mówił Bezitmjenny — panujemy 
nad zwierzętami i bierzemy Od nich to, czego nam 
trzeba; 'wielka, daleka od nas Praistota we wszech- 
świecie, którą Bogiem nazywamy, bierze także z nas 
to tylko, czego potrzeba: miłość. Może dla niego 
tak nieodzowna jest ona, jako karma życiodajna, jak 
dla nas mleko i mięso. Cielęta giną z powodu naszej 
żarłoczności my zaś umieramy z powodu miłości 
Wielkiego Nieznanego. Nie my wznosjmy sję ku dos- 
konałości, jeno życie podnosi się ku wszechogarnia- 
jącernu z niskich sfer zwierzęcykH i ludzkich do wyż 
szuch. Jesteśmy tylko szczeblami, ale: Bóg kroczy. 

I Bezimienny wyciągnął ręce, jak góyby ktoś 
inital przez nie przekroczyć. 


BRZYDKA DZIEWCZYNKA. 


Bezimienny rzekł: — Ucałowatem trzycką dziew- 
czynę. Nigdy dotąd jej zbyt wielkich ust nie dotkaął 
pocałunek. Była też przestraszona. — Czy mnie ko- 
chasz? zapytała. — Tak jest, kocham twoją mi- 
tość —- odrzektem. — Co to znaczy? — zdziwiła się. 
— Wiem. że kochałąś kiedyś pięknego młodzjeńca 
i że pragnęłaś być tak piękną, by cię pożądał. Za- 
rumieniła się. Widziałem, że odgadłem , pruwde. —=- 
Ja wiem, niestety, że nie jestem przystojny, aie zam- 
knij oczy dziewczyno, i myśl sobie, że to on do ciebie i 
przychodzi. 

Dziewczyna zamknęła oczy. Jej brzycka: twarz 
w ekstazie miłości osiągnęła najwyższą piękność. Uj- 
rzała zbliżającego się ukochanego z czasów młodo- 
ści, który nia wzgardził i z ładnjutką lalką odda- 
wna jesr nieszczęśliwy. 

Jekże mało ludzie rozumieją się na miłości. 


BEZIMIENNY JEST CHORY. 


Bezimieuny był chory. Uśmiechał się. 
cę? - Tak jest — i znowu uśmiechnął się. 

- Wiesz, gdy się jest chorym. to życie wygląde 
jak delikatny, jesienny, słońcem q/rzeświecający liść. 
Może spiaść każdej chwili i wszysiko jest skończone. 

Ale czuć wtedu dokoła siebie świat ziemski, jak 
wieje przez wielką przestrzeń wieczność, — jakadyby 
liść we wietrze ujeba... to wywołuje uśmiech z nasłęb- 
szej głębi duszy. Gdy się zieleni jest tak twandy i mo- 
cny, że durmnen swem „ja“ przesłania sobie świat 
Ale gdy sianie się przeźroczystym, wówczas przewie— 
wają przezeń wielkie sprawy. Natenczus „Ja“ nie 
jest juz jasnością, lecz tulko bytem we wszechświe- 
cie. — Odblaskienr we Wszechrzeczy. — Winem we: 
Wszechświecie. Czem tylko chcesz. Oszołomiony je- 
stem radością życia. Śmierć równa się może oderwu- 
niu się od błędu, jaźni od prawdy wjeczności. Naj- 
pewniej idzie się wzwyż, gdy się umiera. 


Bolę 


Jan Int 


Jubileusz Adama Didura. 


NOWY YORK, 26 4 (PAT.). W ub. niedzielę odbył 
się tu jubileusz 30-to letniej pracy scenicznej Adama 
Didura. Na jubileusz wystawiono po raz pierwszy w 
Ameryce „Slraszny Dwór“ Moniuszki, Główne role 
wykonali jubilat, pp. Bogucka i Bedłewicz. Publicz- 
ność |rzyjmowała artystów i operę entuzjastycznie, 
Didurowi wręczono moc kwiatów i podaąrunków. Wy- 


jugosłowiański, miebaweni będzje mógł podjąć krokij głosili gwzemówienje okolicznoścjowe konsul polski 


w tym kierunku. 


w Nowym Yorku i przedstawiciele szeregu Organizacji. 
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„DZIENNIK LUDOWY‘ 
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Agrarjusze niemieccy przeciw traktatowi z Polską. 


„Vorwarts' uemmaskuje akcję Agrarjuszy niemiec-| Rzeszy sprzeciwił się jakimkolwiek ustępstwom na 


kich, którzy czynią usilne zabjegi, aby nje dopuścić 
do ukiadu Niemiec z Polską. 

„Vorwärts“ stwierdza, że agitacja uiemieckich kół 
aurarnyc: za podwyżką cią na wwóz mięsa z Polski 
die pozostała tez wpływu na stanowisko zajęte w tej 
sprawie przez gabinet obecny. Dowodem tego jest 
komunikat prasy nacjonulistycznej, donoszący, iż rząd 
Rzeszy miał przyrzec uwzględnienie niemieckich in- 
teresów (agrarnych przy ponownem podjęciu odroczo- 
nych rokowań handlowych. Odnosi się to, jak zaznacza 
„Vorwaris” „oczywiście do rokowań handlowych pol- 
sko-niemieckich, których wznowjenie w ten sposób 
na nowo i to zupełnie zbytecznie się utrudnia. Dzien- 
nik przypomina oświadczenie, złożone w połowie sty- 
cznia bież. roku przez przewodniczącego delegacji 
niemieckiej ip. Lewalda wobec przedstawiciela miemjec- 
kich organizacji rzeźniczych, w którem jaknajwyrażniej 
była mowa o zgodzie Niemiec na przyznanie Poisce 
znaczniejszego kontyngentu wwozowego nierogacizny 
bitej Oraz nieograniczonej ilości wieprzowiny cla nie- 
mieckich fabryk konserw mięsnych. Według mnie- 
mania p. Lewalda ustępstwa te mialy przemawiać 
przeciw podejrzenin delegacji niemieckiej o uleganie 


rzecz Oonośych postulatów polskich, żądając przy- 
tem, aby stawki celne na wwóz nierogucizny i mięsa 
wieprzowego z Polski pod żadnym wzglę- 
dem, mie ustępowały stawkom przyjętym w tra- 
ktacie handlowym między Niemcami a Szwecją. „Vo:- 
waris' podkreślając, że uwzględnienie żądań agru- 
rjuszy niemieckich w zastosowaniu do polsko-niemiec- 
kiego traktatu handlowego równałoby się niesłycha- 
nemu lzamachowi na stopę życiową szerokich warstw 
ludności niemieckiej, wyraża obawę, że rząd Rzeszy 
zastosuje się do życzeń agrarjuszy. 

W innymi artykule „Vozwórts" stwierdza, ża nie- 
miecki minister roln. Schjele zwalcza traktal han- 
dowy z Polską, czemu dał wyraz w swej niedzielnej 


Prawo przemysłowe. 


| Rada miristrów uchwaliła wczoraj przyjęcie pro- 
'jekiu rozporządzenia Prezydenta państwa O prawie 
rrzemysłowem. W ten sposób wejdzie wkrótce w ży- 
cie nowa usiąwa rrzemysłowa, regulująca sprawy 
przemysłowe i obowiązująca na całym terenie pań- 
stwa. Za przem. uważa się wszelkie zatrudn. zarobk. 
lub przedsiębiorstwo, wykonywujące samoismie i za- 
wodowo bez względu na to, czy jest „ono wytwa- 
rzające, przetwarzające lub handlowe“. 

W sprawie koncesji, ustawa głósi, że „podanie o 
udzielenie koncesji należy przedłożyć władzy prze- 
mysiowej instancji". Przyczem „ubjegający się © kon- 
cesję winien wykazać Odpowiednią umiejętność za- 
| wodową”. 

Ustawa głosi dalej, że „dla urządzenia zakładu 


mowie na zjeździe gosp. niemieckiej partji narodo- , Przemysłowego jest wymagane uprzednie zatwier- 
wej. Powiedział on na tym zjeździe mi dz nie przez władzę przemysłową projektu tego urzą- 
inn ġe zadaniem polityki gospodarczej Nie- , dzenia”. i , 

miec musi być popjeranje rolnictwa. Wytyczne tej po-' Uprewniony do prowadzenia przemysłu wytwór- 
lityki mają doniosłe znączenje dla wschodnich pro- Czego Ma prawo bez specjalnego zgłoszenia: a) wy- 
wincji Nierjec. Potrzeby tych jrowiaci bowinny być KOnywać wszelkie prace potrzebne do zupełnego wy- 
poświęcone na rzecz potrzeb handlowo-gospodarcżych. kończenia i sprzedaży własnych wyrobów, b) sprze- 


wpływori agrajuszy. O ile twierdzenie p. Lewalda 
mogło odpowiadać faktycznemu stanowi rzeczy do 
połowy stycznia, to jednak nie należy zapominać, że 
już 20 stycznia Reichsłandbund w memorjałe do rządu 


„Vorwiirts' zaznacza, że mowa Schielego Oznacza 
w prektyce że jego ministersiwo Lę z 
ciwiało zawarciu traktatu handlowego z Polską, który 
może dojść do skutku tylko w drodze us.ęjstw uis- 
mieckich w dziedzjnie agrarnej. 


— i! = 


Przed międzynarodową konferencją ekonomiezną 


P. H. Gliwic stormułował „punkt wyjścią'* Dele- 
gacji Polskiej na Mięczynarodową Konferancję Eko- 
nomiczną. 

ÓW „punkt wyjścia” polega na tem, że musi 


dzynarodowej; 
2) ulepszenie i zrównanie ustawodawstwa społe- 
cznzgo we wszystkich krajach; 


3) kontrola nad trustami i kartzlami w celu 


być powiększone w Polsce spożycie wewnętrzne, co| obrony interzsów spożywczych i robotników. 


wymaga i dalszego rozwoju przemysłu oraz rolnic- 
iwa, i podniesienia pozjomu życjowejgo mas. 

Ze strony niemieckiej Socj.-Demokracja i związśi 
zawodowe 'wysunęiy wspólne następujące postulaty 
gtówne. t mT 


1) usunięcie przeszkód, stawianych wymianie mię- ' 
z ee Fae A " ip ina Oo M „| 7] 


Socjalna Demokracja Hołandji żąda: 

1) stabilizacji waluty; 

2) usunięcia utrudnień dla handiu mięczynarodo- 
wego; ? 


5) kontroli międzynarodowej nad Kapitalizmem | 


zorganizowanym. 


W obronie obszacników niemieckich. 


©rgan półoficjalny „Tagliche Runaschau" ogla- j 


Dalej dodaje autor, że jakkolwiek Niemcy obiecują wzgled 


sza artykuł, w którym zastrzega się Ostro (przeciwko, poważne ustępstwa państwom sprzymierzouym w dzie 
jakimkclwiex ustępstwom na rzecz Polski 'w przy- | dzinie ceł, to jeduak te ustępstwa byłyby nieuzasad- 
szłych rckowamiach handlowych, szzeególniej w spra- nione wobec państwa, które żywi wrogie uczucie 
wach importu świń i mięsa. Hodowla świń, zdanjiemjwzględeni Nietniec. Zreszta z chwilą udzielenia po- 
dziennika, ma |jerwszorzędne znaczeaje dla produkcji: dobnych ustępstw Polsce, Rosja sowiecka nieomieszka- 


dawać wyroby danego rodzaju przemysłu także cudzej 
pirodikcji. 
i Dalej ustawa reguluje sprawy przemysłu okręż- 
nego, iargów, jarmarków, uczniów przemysłowych. 
W końcu rozporządzenie ustala normy karne za 
jprzekroczenie przepisów nowego rozporządzenia. 
Pezatem znajduje się w rozpłorządzeniu rozdzia- 
ły, poświęcone sprawie cechów, izb rzemieślniczych, 
władz przemysłowych i mistrzów rzemieślniczych. 
[BEGMENAWEE a a a 0 O%5 


Z sali koncertowej. 


Wiosna. a może brak rozgłosu i odpo- 
wiedniej reklamy, a może wreszcie mało in- 
leresujący program, złożony z arji i duetów: 
majbardziej pogułarnych oper, spowodowaly, 
że na koncercie włoskich śpiewaków — so- 
pranistki Eldy di Veroli i tenora Umberta 
Macnez'a publiczność stawiła się bardzo nie- 
licznie. h 

Nieznane bliżej powody opóźniły koncert o 
godzinę, budząc nudę i usposabiając jak- 
uajgorzej dia wykonawców. Mimo tych ujem- 
nych warunków, zarówno p. di Veroii. jak i 
p. Macnez polrafjli przełamać nieprzychylny 
ala siebie nastrój i zjednać sobie odrazu 
y i uznanie publiczności. 

- P. E. ai Veroli, śpiewaczka koloraturo- 
wa. posiada wysoki. jasny. czysly głos cza- 
sem chwiejny w górze) doskonale wyszko- , 
lony, klórym wlada umiejęlnie, pokonując 
z łatwością nasnwające się trudności techni- 


rolniczej Niemiec. Przez otwarcie granicy icla importu, | łaby wysunać w p.zyszłości takie same postulaty, cop czne koloralurowych acji.l arja z „Poławia 


zamtinę:taby się również wszelka możliwość produ- ; stałoby się ostaięczna zgubą rolnictwa niemieckiego. 
kcji kartofli, która jest najlepszą paszą dla nieroga-, Autor kończy apelem do niemieckiej delegacji, aby 


cizny i która stanowi główną [podstawę rolnictwa w! 
niemieckich prowincjach wschodnich. i 


broniła skutecznie interesów rolnictwa niemjeckjego. 


lie pozera moloch militaryzmu. 


W Genewie głowili się przez szereg tygodni dy- 
plomaci Ligi Narodów nad wynalezjeniem metod i 
sposobów, mających urzeczywistnić choćby częścio- 
«we rozbrojenie. Trudzili się i trudzjć sję będą -~ jak 
się zdaje — daremnie, bo wielkie mocarstwa europej- 
skie (godzą się na kontynuowanie platonjcznych debat 
a rówrccześnie.. zbroją się na wyścigi, podwyższają 
budżety wojskowe bez końca. Oto cyfry, wymowniejsze 
od Iwszelkich słów: 


W WIELKIEJ BRYTANJI. , 


Suma wydatków na wojsko, która w ostalnim 
roku pokojowym wynosiła 31.6 miljonów funtów szter- 
lingów, w r. 1925—26 'wzrosła na 553 milj. funtów. 

W ostatnim roku pokojowym budżet marynarki 
przewidywali 44.085.000 funtów wydatków netto; w 
r. budżetowym 1925—26 osiągnął on poważną sumę 
62.6 miljonów. 


i WE FRANCJI. 

Wydatki ną wojsko wynosiły w r. 1914 — 
1.436,492.00G franków, w r. 1925 — 3.052,710.000 fr. 
Franc. maryn. pochłonęła w r. 1925 — 1.408,155,000 
fr. wobec 527 miljonów fr. Iw r. 1914. Koszta na flotę 
powietrzną, które w r. 1914 wynosiły iylko 444 
milj. w r. budżetowym 1925 wzrosły do 635.244.000 
franków. 


mana a e a m m o aa 


WE WŁOSZECH. 


Wydatki na wojsko w r. 1925—26 wynosiły 
1,558,791.000 lirów. Doliczyć do tego trzeba wydatki 
na milicję w kwocie 25 pajljonów lirów. Na marynar.. 
kę wyłożyły Włochy w r. 1925—26 967 miljonów 
wobec 22i miljonów w ostatnim roku pokojowym. 
Na lotnictwe woj. wydano w r. 1925—26 433,412,000 
łirów. 

BELGJA 


wydała w :. 1925 na obronę kraju 672.803.000 fran- 
ków wobec okrągło 119 miljonów w r. 1913. 


NIEMCY 


do budżeju państwowego na r. 1927 wstawiły kwotę 
479 miljonów macek, przeznaczoną na gele Reichs- 


czy; pereł“ Bizela i partja z duetu „Amico 
Fritz“ Mascagniego wypadła doskonale. a już 
prawaziwiy sukces odniosła artystka w „Ri- 
golecie". Można przypmszczać, źe gdyby ar- 
tyslka posiadala większą bezpośredniość i 
potrafiła tchnąć w wykonanie więcej wyrazu 
uczucjowego, to wywarłaby nietylko podziw. 
ale głębsze. mniej przelolne wrażenie. 

Doskonalym partnerem p. di Veroli — 
pozatem solistą okazał gię p. U. Macnez. Roz- 
porządza on głosem o cieplem. milem brzmie 
niu. tak. że forsowanie w górnych lonach 
wyścajc się raczej manierą niż koniecznością; 
trazuje umiejęlnie, a inlerpretuje ciekawic, 
wogóle nie brak mu znamion wysokiej kul- 
tury muzycznej. 

Z pośród calego szeregu włoskich i fran- 
cuskich arji wykonanych przez p. U. Mac- 
neza może caowodem największego artyzmu 
była arja z „Giocondy* Ponchielli'ego. vo- 
mans z Carmeny i duet z „Amico Frilz'a* 
Mascagniego. wykonany wspólnie z p. E. di 
Veroli, przyczem oba głosy zestrajały się do~ 
skonale w arlystyczną calość. 

Wdzięczna za przyjemność estetyczną pu- 


wehry. Marynarka niemiecka pochłonęła sumę 136.8;bliczność, nagroczila artystów gorącymi o- 


wydatków bieżących Oraz 86.6 miljonów jako wy- 
datek jednorazowy. 

Gdy się zliczy te sumy, które pochłania moloch 
miliiaryzniu, ujawyi się w całej jpotworności panu- 
jący ustrój świata, 'wysysający soki ludzkości. Te 
miljardy, wyrzucane niepotrzebnie na jnwestycje wo- 
jenne, ileż Lłogosławieństwa mogłyby przynieść, jak 


kiaskami, za co w zamian obdarzyli ją ar- 
lyści całym szeregiem maddatków. 

M. SZ. 
ZEE RER Z 000 GO |] 


Z ruchu zawodowego. 
ZWIĄZEK ZAW. TECH. DENT. uj 'asza wszyst- 


wzbogacić kulturę, ile nędzy usuqąć z powierzchniłkich członków o punktualne jawienie się dnia 1-g0 


ziemi! 


maja o godz. 8 ano w lokalu przy ulicy Krasickich 
os aa 


Fiłecatura, nauka, sztuka, 


REPFRTUAR TEATRU WIELKIĘGO: 
Sobota, o godz. 5.30 pop. „Krasnoludek ukarany". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Opowieści Hoffmana" 


Niedziela, © godz. 3. pop. „Wesołe kumoszki 
z Windsoru“. 

Nieaziela, o godz. 1.30 wiecz. „Grzesznica na 
wyspie Pago —- Pago". 


Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Uroczysty wie- 
czór ku uczczeniu Konstytncji 5. Maja. 


REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI: 

Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Panna z dobrego 
domu“. 4 

Niedziela, o godz. 5.30 pop. „Pani Pick na audjen- 
cji”. 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Król kawy. 


a 


Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Król kawy“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Grube ryby". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Grube ryby“. 


= — 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
„LEW”; Krwewe rządy gwałtów i zbrodni. 
„APOLLO*: Białe noce. 
„PALECE"”: Venus za parawanem. 
„KOPERNIK“: Maciste w klatce lwów. 
„MARYSIENKA*: Maciste w klatce lwów. 


„CHIMERA“: Pat i Patachon: Golcy i ska.py. 


„ROCOCO“: Miłość w purpurze krwi. 

„FATAMORGANA“: Nowoczesna Madame Du- 
bary. 

DZISIEJSZA PREMJERA POPOŁUDNICWA W 
TEATRZE WIELKIM, przygotowana specjalnie dla 
dziatwy i (młodzieży szkolnej, zapowiada się niezwy- 
kle interesująco. Uroczyste to widowisko fantaslyczne, 
p. t: „Krasnoludek Ukarany* — wyreżyserowane 
przez Eug. Kalinowskiego, — ukaże się w ślicznej 
szacie 'dekoracyjno- kostjumowej, ilustrowane śpie- 


„DZIENNIE LUDOWY“ Nr. 90 


wem, muzyką i fantastycznymi baletami, układu ba-| dzieży. Qdegraną zostanie baśń w 7. odsłonach „Kop- 
letmistrza Stanisława Faliszewskiego. Między innemi | ciuszek“. Czysty dochód przeznaczony na cele kolo- 
wykonane zostaną tańce „Krasnoludków“, „Motyli“ | nji. Początek o godzinie 5-tej popoł. Bilety po 1 zł, 
„Dziwożon”, „Boginek* i „Jaj“ z udziałem całegoji 50 gr. 

zespoł1 baletowego. KU [UCZCZENIU KONSTYTUCJI 3-go MAJA „Sce- 


KOMITET ZBIÓRKOWY ZWRACA SIĘ Z GORĄ- 
CĄ PROŚBĄ do Szanownych Towarzyszek i Towa” 
rzyszów, aby wzięli jak najliczniejszy udział w zbiór- 
ce majowiej i aby w tym celu zgłosili się po puszki w 
sobotę, t. j. 50. b. m. o godz. 7-mej wiecz. w lo- 
kalu przy ul. Sykstuskiej ł. 24. II. p. 


Jutro wv niedzielę popołudniu, o godz. 3-ciej — |na Gwiazdy“ urządza we wtorek, 3. maja uroczyste 
jako przedstawienie dla sfer robotniczych — po ce-|przedstawienie. Daną będzie znakomita komedja Al. 
nach znacznie zniżonych — wspaniała opera komi-|hr. Fredry -- „Zemsta“ w starannem opracowaniu. 
czno- fantastyczna Ottona Nicolai'a: „Wesołe Ku-|W  przeastawieniu bierze również udział Orkiestra' 
moszki z Windsoru“ w pełnej, premierowej tepre-|Symt. „Gwiazdy“. Bilety wcześniej otrzymać można 
zentacji (artystycznej z pp.: Green-Skazowń, i Platówną| w cukierni Wp. Fr. Pitołaja (Łyczakowska 11). lub 
w partjąch tytułowych i reżyserem Tarnawskim, zna-|Łw dniu przedstawienia przy kasie (Franciszkańska 
komity odtwórcą pautji Falstawa. Wieczorem o godz.|7.) Początek o godz. 7. koniec o godz. 10.15 wiecz. 
7.50 wiecz. świetny dramat- egzotyczny: „Grzeszni- 
ca na „Wyspie Pago — Pago". z p. Barwińską w a 
roli tytułowej. p d 1 M 

WYSTAWA WIOSENNA W PAŁACU SZTUKI. rze z aja. 
na pl. Targów, zostanie otwarta dnia 1. maja O godz. Referenci na dzień 1-go Maja na prowincję zgło” 
|12. Ww południe; składać się na nią będą:  wysta-|szą się dziś pomiędzy 12 godzi i 2 w poł, lub wie- 
Wwa ogólna, wystawa zbiorowa artystów malarzy zjczorem od 6 do 7 po odbiór legitymacji członkow- 
Zakopanego, Zefira Ćwiklińskiego, Miaksymiijane Ha- skiej. 
nemana i Alfreda Terleckiego, Oraz wystawy zbio- Pozostała już tylko b. nieznaczna ilość biletów 
jrowe artystów lwowskich: Marji Bianki, Marcelego |do Teatru Wielkiego na operę „Wesole Kumoszki z 
| Harasimowicza, IMaksymiljana Feuerringa, Margit Rej- | Windsoru“. Osoby chcące nabyć bilety muszą to u- 
chówny, Marjana Ruzamskiego, Rity Rubenfeldówny z|czynić najpóźniej dzisiaj w Księgarni Ludowej, ul. 
Przemyśla. Wstęp w dniu otwarcia 1 zł. 50 gr. Wy-| Szajnochy |. 2. lub u mężów zaufania w związkach 
stawa otwarta będzie codziennie od 11 do 6 wiecz.| zawodowych. 

KONCERT „OCHRCNY DZIECKA". 
| W niedzielę dnja 1 maja, odbędzie się w Ogni- 
|sku Oficerskien» przy ul. Fredry, wielki koncert na 
| dochód „Ochrony Dziecke* ze współudziatem Wandy 
Siemaszkowej i Zofji Drexler-Pasławskiej. Wysoko 
| artystyczny poziom koncertu popularność znakomi- 
' tych artystek, oraz sympatyczny cel, Ściagną bez wąt- 
pienia bardzo liczne rzeszę słuchaczy. Akompania- 
| ment objęli łaskawie: p. Danek, i p. Guensberg. — Po- 
czątek o godz. 8-mej. 


ZARZĄD SEKCJI KOBIET PPS. uprasza Szanowne 


Towarzyszki i Towarzyszów o ofiarowywanie choćby 
najskromniejszych fantów, do loterji fantowej, ma- 


| 
Ą jącej się odbyć w dniu 1. Maja w czasie zabawy. 
Komunikaty. Zarzad prosi o składanie fantów do soboty godz. 
PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY. W nie-|7.mej wiecz. w sekretarjacie, ul. Sykstuska |. 21, 
dzieję, dnia l-go maja, odbędzie się w sali „Gwia-|II. piętro. 


zdy“ ul. Franciszkańska |. 7. przedstawienie dla mio- 


Niesłychana 
precyzyjność zegarka 


LENITH 


jest uznana 
przez” cały świat. 


ROCZRE 


WALKE ZGROMADZENIE 


LUDOWEGO SPÓŁDZIELCZEGO 
TOWARZYSTWA WYDAWNICZ. 


odbędzie się w poniedziałek 2. maja 1927 r. © godz.ł przyjąć jakiekolwiek i:'ne od- 


6. wieczorem, w lokalu Towarzystwa ul. Sykstuska 
1. 24. II. p. z następującym porządkiem dziennym: 


1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 

2) Spirawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu 
za rok 1926. 

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

4) Zmiana § 21 i 22. Statutu. 

5) Wybó.: uzupełniający 4 członków Rądy Nad- 
zorczej i 2 zastępców. 

6) Wnioski członków. 

W razie braku wymaganego statutem kompletu 
o goaz. 6-tej, odbędzie się o godz. 1-mej Zgromadze- 
nie jako powtórnie zwołane przy jakimkolwiek kom- 
plecie, a uchwały jego bęaą prawomocne. 


ZA RADĘ NADZORCZĄ: 


CYGANIK JAN INŻ. HAUSNER ARTUR 
sekretarz. przewodniczący. 


3-16 CZERWCA 

z WYSTAWA 
SPORTOWA 
Ho 

-TE 


TARGOW WSCH. 
JAGIELLOŃSKA 1. 


Słodkim jest ezar Sielanki! 
W dniu b» maja b. r. otwartą zostaje pod nowym zarządem 
znanego fachowca ALEKSANDRA KRAMERA 


Restauracja „SIELANKA” 


na Placu PowySstawowym. 
Lokal czarownie położony, zupełnie odnowiony będzie jak roku ubiegłego 8 
miejscem zebrań najwybitniejszej publiczności każdego wieczora 
„Dancing familijny“ przy dźwiękach świetnego „Jazz - Bandu“. 
Doskonała kuchnia. — Doborowe trunki. — Ceny niskie. — Usługa 
skrzętna. O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD. 
A 


= 


ieg 


usuwa pewnie ! szybku i 

tylko Exphelidin. Wy 
róbowańnyod20 |. Swie- 

tne uznanie. Doza 8 zł. 


Dr. Caspary i Ska. Gdańsk | 
Solidny, zony” wo. 


dzieniec 18 letni, mający ukoń- 
czonych 5 klas gimnazjal- 
nych poszukuje posady prak- 
tykanta biurowego, może też 


powiednie zajęcie. Listy do 
Admin. Dziennika pod »Ro- 
manc. 


Nowe siły mężczyźnie 
daje „Yopuaminć, oddawna wypróbowany i na- 


ukowo spreparowany środek. 50 dawek 12 zł. ze 
sposobem użycia. — Dr. Gebhard & Go, Gdańsk. 


a z 7 
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MATERJAŁY, LAMPY ELEKTRYCZNE i t. p. . 


Znane najtańsze źródło w Małopolsce 


„ELEKTROBŁYSK* 


Lwów, Skarbkowska 4 (naprzeciw kina Lew), 
Cenniki na żadanie. 


IA TO 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wino gwarantowane czyste. 


Rynek 36 i wv 22 składach wv kraju. 


O kulturze proletarjackiej. 


W okresie ostatnich lat prawie w żadnej dzie- 
dznie wzrastającego coraz bardziej ruchu 
czego nie przejawia się tak silnie  nieprzeparta dąż- 
ność do szukania nowych dróg i form działania jak 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej. Kto znajduje się 
w ośrodku masowego ruchu proletarjackiego i zna 
czucia 1 myśli tych szerokich warstw, które z przy- 
gniatającej nędzy teraźniejszości starają się wyrwać 
ku wyzwolonemu człowieczeństwu, ten wie, że właśnie 
na polu kulturalnem tworzą się owe 

NOWE PRĄDY POZNANIA I WOLI, 
które są powołane do zasilenia ruchu robotniczego 
świeżymi, mocnymi elementami. 

Partje burżuazyjne, które w swej przerażającej 
większości idą po linji kultury reakcyjnej, same przy- 
czyniają się do tego, ażeby zainteresowanie dla kultu- 
ralnych zagadnień, wypierane dotychczas przez kwe- 
stje politydzne i gospodarcze, znów odżyło w szero- 
kich warstwach Klasy robotniczej. 

Ale nie tylko konieczności, wynikłe z wewnętrzno 
politycznej sytuacji, zmuszają klasę robotniczą do in- 
tenzywniejszęgo niż dotąd zajnteresowania się zagad- 
nieniami kultury. W ostatnich laach silnjte zaznacza 
się pęd do wzmożenia proletarjackiej roboty ośwja- 
towej i dlatego, aby właśnie dzięki oświacie klasa 
robotnicza 

ZYSKAŁA DOSTATECZNĄ SIŁĘ 
do zmierzenia się z przecjwnjikami na terenie każdej 
dziedziny (publicznego życia. 

I tutaj wysuwaja się przedewszystkiem praklyczne 
zadania walki na polu polityczaem i gospodarczem, 
które zmuszaja jpochopniejsze żywioły w klasie robot- 
czej do rozszerzenia swego duchowego horyzontu i 
do wyposażenia go rzeczową i fachową wiedzą, aby 
w ten, sposób 
UMYSŁOWO ZRÓWNAĆ SIĘ Z PRZECIWNIKAMI 
i móc spełniać skomplikowane często i trudne prace 
w państwie, gminie itd. 

W każdym razie taka dążność do zdobycia du- 
chowego rynsztunku i głębszych podstaw wiedzy pa- 
nuje tylko w gciślejszych kręgach klasy robotniczej, 
które powołane są do spełniania odpowiedzialnych za- 
dań i funkcji w ruchu robotniczym; mylne byłoby jed- 
nak jprzypuszczenie, że szerokie masy robotnicze nie 
odczuwaja [potrzeby kultury i oświaty. I tu przeja- 
wiaja się aż nazbyt widoczne próby i usiłowania 
w tym kierimku, choć nie mają one jeszcze tej cechy 
wspólnoty, któraby z chaotycznych odruchów i za- 
mierzeń wytworzyła wielki, jednolity prąd. 

Przy rozwiązywaniu zagadnienia proletarjackiej 
kultury nie można przeoczyć roli 


„MOMENTÓW UCZUCIOWYCH 


robotni- | cjalizrmem 


docianycii, aby ich silnjej, niż dotychczas złączyć z SO- 
i proletarjacką walką wyzwoleńczą. 

Monotonność i szarzyzna codziennej walki, która 

niejednemu przedstawia się tylko jako wysiłek dla 
zuobycia drobnych ulepszeń politycznych lub ekono- 
micznych zapędziła wielu do obozu obojętności i bez- 
czynu. 
a Nieświadomość i brak zrozumienia ciężkich i 
skomplikowanych stosunków, które klasa robotnicza 
takze i w demokratycznej republice pokonywać musi 
trzyma wielu mężczyzn !i kobiet całą swoją pozycją 
życiową mależnych do nas, zdala od socjalistycznego 
ruchu robotniczego. 

Te wszystkie nieuświadomione żywioły w Ęo- 
śród kłasy robotniczej, stanowiące dla ruchu robotni- 
czego niewyczerpaną rezerwę, mogą być pozyskane 
jedynie 
PRZEZ WSZECHOGARNIAJĄCĄ UJĘTĄ PRACĘ O- 

a ŚWIATOWĄ [| 


w każdym kierunku. Ta zaś praca oświatowa musj 
łączyć walkę polityczno-.ekonomiczn. z życiem uczu+ 
ciowamį i z duszą jproletasjackiej masy. 
Proletarjacki ruch kalturalny wykazuje już w tym 
kierunku bardzo pocieszające rezultaty. 
Przez 
ROBOTNICZY RUCH MŁODZIEŻY 


przechodzi ożywczy prąd. 


HOWLA Lwów | 


Nasza specjalność: Kawa, Herbata i Kakao w własnem opakowaniu. 
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Katastrofa „Tytanic'a*, 


(Wspomnienie ). 


Piętnaście łat mija oa czasu, kieay zda- 
rzyła się największa katastrofa okrętowa. wi 
dzicjach śŚwiala. powodując śmierć ponad 
1600 ludzi. Dzień 16. kwietnia 1912 był naj- 
czarniejszym dniem w historji żeglugi mię- 
dzynarodowej i pozostanie nim. prawdopo- 
dobnie. albowiem nauka i technika. od chwili 
tej tragedji. do tego stopnia pomnożyły i u- 
lepszyły zdobycze w dziedzinie zabezpiecze- 
nia okrętów. że katastrofy! na miarę zalonię- 
cia „Titanica“. wedle ludzkich przypuszczeń 
stały się już niemożliwe. 

Członek załogi parowca "Lloydu -,.Bre- 
men“. klóry w krótki czas po katastrofie 
„Titanica“ przejeżdżał koło miejsca nieszczę- 
ścia, następująco kreśli własne swoje 4rze- 
życie: 

13. kwielnia 1912. wyruszył niemiecki 
parowiec ..Bremen'. jeżdżący obecnie „od 
amerykańską flagą pod nazwą „Hekuba” z 
portu Bremy. Kiedyśmy qprzerżnęli morze 
północne i Kanal, otrzymaliśmy telegram 
tez drulu, który donosił nam o nieszczęściu 
okrętowem: ..lytanic'. angielski parowiec. 
największiy wówiczas okręt świata, natknął 
na oceanie na górę lodową i zatonął. W ko- 
lach marynarskich, na miesiące już przed 


Również wykwitający ruch przyjaciół dzieci za: |wyjazdem jego. opowiadano sobie wiele o 
szczepia nasienie socjalistycznego odczuwania w du. |olbrzymich rozmiarach i urządzeniach lego 


szy robotniczej dziatwy. Ma on za zadanie uchronić |okręlu 


i z maprężeniem oczekiwano prze- 


młode egzystencje przed niebezpieczeństwem zniepra- |biegu pierwszej jazdy, która miała zdobyć 
wienia i osamotnienia, jakje zagraża jm w cjasnocjejimu światowy rekord i temsamem ..Niebie- 


i mędzy proletarjackiego bytowania. 


ską wstęgę Oceanu“. Znaczna liczba wiybit- 


Socjalistyczna młodzież robotnicza wyszkala do-|nrych osobistości z Ameryki przybyła do Eu- 
rastającą generację, wzmacnia jej ducha i ciało I wy-|ropy, by odbyć ma tym okręcie pierwszą ja. 


chowuje ją w duchu towarzyskiej wspólnoty. 

Robotnicze chóry i związki sportowe werbują 
coraz nowe szeregi. Z innej strony popularne sceny 
robotnicze starają się o to, ażeby w proletarjackiej 
ludności znalazło się zrozumienie dla form sztuki 
dramatycznej i pielęgnowania najlepszych tradycji te- 
atru. 

Dodać należy do tego rozliczne imprezy kultu- 
ralnc-oświatowe, |kursa, wykłady noszące wybitnie 
cechę proletarjacko-socjalistyczną. 

W ken sposób 'współdziałają różnorodne siły Ww 
dążeniu do współnie wytkniętęgo celu, torując nowe 
drogi poznawania i odczuwania. i l 

Dzięki temu stałemu podnoszeniu się do kultury, 
którą przepaja się proletarjadkim świato (poglądem, 
dorastająqe pokolenia i 


STWORZĄ GENERACJĘ NOWYCH LUDZI, 
przeznaczonych do zajęcia miejsca, opróżnionego przez 


które obudzone być muszą szczególnie u kobiet i mło- starych. 


Kardynał nowojorski a kardynał warszawski. 


Jedno z pism polskich wychodzących iw Ame- 
ryce czyni znamienne porównanie między dwoma kar- 
dynałami: warszawskim i nowojorskim: 

. Kerdynał Hayes Irlandczyk z narodowości jest w 
Nowym Yorku, kardynał Kakowski, Polak, jest w 
Warszawie. : 

Co za ogromną różnica pomiędzy tymi dwoma 
dygnitarzami | 

Kardyna! Hayes znałazł sposób współpracy z każ- 
dem wyznaniem, popierał każdą akoję dla dobra ogółu. 

Ktokolwiek szedł ratować bliźnich — bez różnicy 
koloru i religji — był przyjacielem kardynała Hayesa. 
1 Tolerancja nowojorskiego kardynała zyskała uzna- 
nie u wszystkich, którzy się z nim spotykali. 

" A miłljoner nowojorski, żyd Izak Levy zapisał 
pół miljona dolarów na katolicki szpital w Nowym 
Yorku. 

Ogłaszając to swoje postanowienie Izaak Levy 
Oświadczył, że robi to przez wdzięczność dła kardy- 


nala Hayesa w New Yorku, który udowodnił czynami, 
iż gotów jest popierać każdą akcję dobroczynną tma- 
jącą na oelu dobro ogólne bez względu na wyznanie 
i kolor skóry. | 

Jakże inaczej postąpił Kard. Kakowski. 

Dygnitarz ten wyklął, nakazał bojkotować, zwal- 
czać, Amerykańskie Stowarzyszenie Młodzieży Chrze- 
ścijańskiej. i 

A wszystko dlatego, że w mniemaniu kard. Ka- 
kowskiego — sa to heretycy. 

A heretykom nie wolno, nie przystoi ratować ni- 
kogo od godowej śmierci; heretykom nie wypada pra- 
ktykować miłosierdzia, ofiarności i innych cnót chrze- 
śoijańskich. | 

Jaka szkoda, że Kakowski nie jest Hayesem. 

Bo wtedy nie jeden, ale wielu Amerykanów za- 
pisełoby |[milonowe sumy na instytucje dobroczynne 
w Polsce. 


zdę. IA miała to być ich jazda śmiertelna. 

Po nadejściu nieszczęsnej wieści kierow 
niciwo okrętu „Bremen“ poczyniło wszelkie 
środki ochronne. Podjęto mierzenie tempe- 
ralury: mieustanny spadek ciepła kazał przy- 
puszczać, że okręt znajduje się w bliskości 
gór |lodowiych. Pasażerom zamilczano o 
szczegółach nieszczęścia, aby nie wywolać 
paniki. W „Gazecie oceanicznej”. którą wy* 
dawano na pokładzie, nie pisano nic o szcze- 
gółąch katastrofy. A gdy potem pewnego pię- 
knego dnia. około południa. ujrzano pierw- 
szą górę lodową, lśniącą na horyzoncie. jak: 
olbrzymi drogi kamień, lkwiący w szmaragz 
dowej wodzie oceanu, groza ogarnęła wszyst 
kich. „Bremen“ musiała przeciskać się przez 
las zwalisk i setki trupów. Śmierć zebrała 
tu bogate żniwo. Nieszczęście nastąpiło wła- 
śnie w chwili. gdy! na pokładzie odbywało się 
zebranie towarzyskie. Przeważna część tru- 
pów! była w toaletach wieczoskowych. Uno- 
siły się w pozycji stojącej. opatrzone pasami 
do pływania. Nieszczęśliwi zginęli mimo ga- 
sów ratowniczych, przeważnie z powodu zim- 
na. które promieniowało z gór lodowych. 
Amerykański okręt ratowniczy „Macai Ben- 
net“, wiyłowił zwłoki i zawiózł je do Hali- 
faksu. dokąd zawieziono także tych, co zo“ 
stali przy życiu. 

Gdy potem „Bremen“ przybyła do No- 
wego Yorku, opadli marynarzy reporterzy: 
azienników. którzy, chcieli dowiedzieć się 
czegoś bliższego o katastrofie największego 
w świecie parowca. Wi obliczu posągu Wol- 
ności Ameryki i drapaczy chmur dzielnicy 
handlowej Manhatten nad Hudsonem, odby* 
wały: się manewry marynarzy wszelkich nai 
rodów, odzwierciadlające straszliwy nastrój 
owych ani. W orzeczeniu wydanem po la- 
tach. podano jako przyczynę katastrofy „wyż- 
sze siły“, ale nie zbłądzi się, gdy za właściwą 
przyczynę przyjmie się beztroskę kierowni- 
ctwa i chęć zdobycia rekordu. „„Niebieskiej 
wstędze oceanu“ złożono straszliwą ofiarę. 


1 


Oakąd Plato w „Timaiosie' i niedokończonym 
„Krisiesie”, opisał wielką wyspę „Atlantyldę", któ- 
ra weale zdania jego leżała na oceanie na zachód 
od Gibraltaru, a potem została przez ocean pochło- 
nięta, badania przyrodnicze stawiały sobie często py- 
tanie, czy idzje tu o fakt naukowy, czyli tylko o wy- 
kwit fantazji wielkjego filozofa. 

Uczony jezuita Anastazy Kircher, po 2000 latach, 
stanął po stronie Platona, posiawiwszy w r. 1657 
hipotezę, że Mładejrę, Azory i Wyspy Kanaryjskie są 
ostatnimi szczątkami „Atlantydy“. Przypuszczenie to 
azieli w ostatnich czasach szwedzki prof. A. Ber- 
ger. W myśl jego badań, dnem Oceanu Atlantyckiega 
w środkowej jego części od północy ku południowi 
ciągnie się grzebjeń w kształcie ljtery S, który z obu 
stron ogian. jest głębokiemi dolinami. Ten potężny 
grzbiet górski w calej swej rozciągłości otaczają Wwy- 
spy wulkaniczne: Tristan aa Kunha; św. Heleny, A- 
scension, w. Kanaryjskie, Maaejra, Azory, Faroer, 
Islanaja, i Jan Mayen. Wszystkie swojerni bądź czyn- 
nymi, bąaź wygasłymi wulkanami świadczą o wul- 
kenicznym charakterze wnętrza ziemi w |podmorskim 
grzbiecie górskim, w którego dziedzjnjie dzisjaj je- 
szcze dokonują się olbrzymie katastrofy przyrodnicze. 


Zaginiona część świata. 


Prócz tego zoolog German stwierdza ipo studjach 
świata zwierzęcego na Azorach, Madejrze i w. Kana- 
ryjskich kontynentany charakter fauny tamtejszej. 
Znalazł nawet znaki, wskazujące na przystosowanie 
do życia pustynnego. Także warstwy geologiczne na 
wyspach Kanaryjskich, są takie sume, jak na wybrzeżu 
afrykańskiem i zawierają te samo gatunki mięczaków. 
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Nieco humoru. 


Tadzio ma pierwsza lekcję geografji. Nauczyciel 


_|otwiena atlas i wskazuje palcem na jakieś miasto. 


—— Co to jest? 
— Brudny paznokieć, panie profesorze. 
* 


* * 


—- Proszę mamusi, gdy dorosnę, będę miała ta- 


Uwagi godnem jest, że na Azorach i w. Kanaryjskich kiego męża jak tato? 


znajanje się pewien gatunek skrzypu, którego ska- 
mieniałość istajeje w Portugalji. 


— Ma się rozumieć, dziecino. 
—- A jeśli nie wyjdę za mąż, będę taką starą 


Dowoaem szczególnym, że kiedyś na Atlantyku| panną jak ciocia Jadzia? 


istniał osobny kontynent, jesi w końcu okoliczność, 
że Obecnie na Antylach, w śroakowej Ameryce, w 


— Tak, mój skarbie. 
— To w każdym razie smutno się moje życie 


basenie śróaziemnomorskim i na czterech (wymie- przedstawia — wzdycha mała. 


nionych już) atlantyckich gruzach wysp. znajdują się 
ślimaki jpłucodyszne. Zoologia, botanika, geologja i 
oceanografja zgodnie wskazują na to, że aż po ko- 
niec okresu trzecio-rzędnego istniała część świata, 
która na zachód rozciągała się aż po Antyle, a na 
wschodzie obejmowała Azory, Madejrę, i wyspy Kae 


LJ * $ 


Po wielu natarczywych prośbach kupiłem mej ma- 
łej oóreczce kiwającego się chińczyka z porcelany. 
— Teraz jesteś jeszcze za mała — oświadczy 


| 
tem, — ażeby się nim bawić, ale kiedyś gdy umię, 


narujskie. Ostatnią większą resztę, stanowiła praw- | dostaniesz tego pajaca... 


dopodobnie „Atlantyda“, która dopiero w nowszych 
czasach geologicznych dziejów również się zapadła. 


Wyzwolenie kobiet z niewolnictwa knehennego. 


Gotowanie w aomu jest skandalem 20 stulecia — | 
oświaacza Dr. Henryk Dajust, francuski uczony, kie- 
rujący ^v Instytucie Pasteura oddziałem nauki o od- 
żywianiu. Wybitny ten uczony twierdzi, że kuchnia 
domowa jest „pozostałością jeszcze z czasów mie- 
szkeńców jaskiniowych* i pragnie 
ZASTĄPIĆ JĄ „FABRYKAMI SPOŻYWCZEMI*, 


w których produkowałoby się potrawy, wedle naj- 
nowszych metou naukowych po nader umiarkowa- 
nych cenach. „Wyzwolenie kobiety dopiero wtedy bę- 
dzie zupełne, gdy oswobodzi się ją od niewolnictwa 
kuchennego“ — pisze on w jednem z pism paryskich 
„Dzisiaj przeciętna kobieta spędza trzy do czterech 
godzin ma tem, że chodzi na targ dźwiga do domu 
wiktuały v ciężkim koszu, przyrządza i przyprawia 
potrawy, skutkiem czego nietylko (raci w oczach 
męża wiele z swego czaru kobiecego. lecz nie czuje | 
am smaku, ani przyjemności w przyrządzonem przez | 
się jedzeniu. Nazywamy ją uprzejmie „gospodynią do- 
mową", ale powinniśmy ją nazywać raczej 
NIEWOLNICĄ, PRZYKUTĄ DO PIECA KUCHENNEGO 
Praca ta niszczy jej zdrowie i piękność oraz psuje 
jej humor. 


Weale poglądu Dejusie „fabryki spożywcze” sta- 


Mały fejleton. | 


Wydziedziczony. 


ną się największem błogosławieństwem, jakie kiedy- 
kolwiek było udziałem kobiet. Towarzystwo fran- 
cuskie urządza wedle jego wskazań fabrykę doświad- 
czalną, która za kilka miesięcy podejmie pracę. „Na 
czele tego instytutu będziemy mieli slarszego kucha- 
rza, który zestawiać będzie spisy potraw i nadzoro- 
wać ich gotowania — mówi uczony — wybitny che- 
mik badać będzie środki żywności, które służyć bę- 
dą do przygotowywania potraw i nadzorować hi- 
gjeniczną stronę tego przyrządzenia. Gdy naczelnik 
zestawi spisy potraw na cału tydzień roześle się je 
5000 lub 10.000-0om rodzin w jednym z okręgów pa- 
ryskich, Fabryka urządzi kilka filij w dzjelnicy i ro- 
aziny 


BĘDĄ MOGŁY TELEFONICZNI: ZAMAWIAĆ PO- 
TRAWY 


Otrzymają je jak najszybciej, bo rozwozić 
będą aula; potrawy będą już przyprawiane i 
płe, bo auta będą ogrzewane parą. 

Dzięki temu rozwiązana też zostanje kwestja słu- 
żących a instytucja ta — jeśli się rozpowszechni — 
stanowić bęazie najważniejszy krok w rozwoju ludz. 
kości... oa czasu wyzwolenia niewolników frzez Lin- 
kolma. 


je 
cie- 


Panienka zarumieniłu się. A njeszezęśliwy ka- 
leka powstał ze schodów ukazując swój garb. Na twa- 
rzy jego zarysował się wyraz pełen boleści, oczyma 
spoglądał jakgdyby w nieokreśloną dal, choć wi- 
dnokrąg jego widzenia mógł sięgać tylko do ściany 


Siedział na stopniu ciemnych schodów i czekał, ł schodów. 


aż (przesunie się koło niego ktoś w jasnej sukience, 
zdobnej w wiele białych małych guziczków, Dzjecię- 
sa radość oczekiwania malowała się na jego twarzy. 

l oto nadchodzi. 

była to śliczna płowowłosa dziewczynka o ru- 
mianych policzkach, i świeżych ustach, pełna radości 
życia. 

„Garbusek wzniósł długie, wąskie ręce w górę, 0- 
kropny swój garb, ukrywając w cieniu ściany. 

Chciał się jej ukłonić. Tak leciuchno skinąć głó- 
wą, uśmiechnąć się, i tak powitać, jak starsi witają 
dzieci |przyjaźnie, po ojcowsku. 1 kiedy wypadnie 
jej przechodzić całkiem blisko niego, wtedy chciał 
przymknąć oczy, wchłonąć zapach jej Śówieżej su- 
kienki, w marzeniu przynajmniej czuć dotknięcie jej 
ramion ma swych biednych plecach... 

ICzego tu chcesz? — przerwał marzenia ka- 
leki ostry głos. 

Garbusek skrzywił usta do uśmiechu. Był to o- 
krogny śmiech. 

— Panienko, kochana panienko! 

-- Wyjść stąd w tej chwili. Inaczej zaraz za- 
wołam jportjera. 

Garbusek złożył błagalnie ręce. 

.— Nie, panienko, ja idę, ja przecież idę. By- 
łem tak zinęczony. Chciałem tylko trochę odpocząć. 
Ja mie jestem zły człowiek. 


|-— Tak. teraz panienka może iść — ja się nie pa- 
trzę. Głos jągo brzmiał głucho, jakgdyby tłumił łkanie. 

„Panienka zaczęłu schodzić. Słyszał jej kroki na 
stopniach schodów. Teraz znalazła się z nim na jea- 
nej wyskości. W tem nagle.. Co to się stało?... 
Czy nie stanęła tuż obok niego? 
Uczyniło mu się dziwnje na duszy. „ 
Uczuł, że ktoś go opłata delikatnemi ramionami... 
—- Nie gniewać się nje trzeba być smutnym — ja 
wiedziałam... 
Powoli podniósł głowę i spojrzał w błękitne o- 
częta, pełne łez. 

— Nie gniewać się — powiedziała jeszcze raz, 
i świeżemi ustami wycisnęła pocałunek na jego czole. 

Gdy chciał na nią popatrzeć, dzieweczka już zni- 
knęła. Drżąc cały. chciał* zejść ze stopni. Ale siły 
odmówiły mu posłuszeństwa i tak pozostał. 

Ludzie [przechodzili i patrzyli ze zdumieniem, 
badź szyderstwem, bądź współczuciem na małego gar- 
buska. 


nie 


Siedział znowu w swoim kaciku, przytulony do 
ściany, a jego Oczy błyszczały  niewysłowionem w 
ciemności. M. B. 


ii: 


Mała w płacz, który trudno było uciszyć. Wre- 
szcie szlochając, wyjąkała: 
—- Bo...bo to jeszcze tak strasznie daleko do tego. 


* * 


Matka: Jeżeli będziesz niegrzeczna, zamienię cię 
na jakieś inne, dobre dziecko. 

Nusia: O, tego nie potrafisz zrobić! 

— Dlaczego nie? 

— Bo nikt ci nie da dobrego dziecka za złe... 


s + 


* 


Maty chołpiec chciałby mieć balon, ale ponieważ 
nie jest pewny szczodrobliwości ojca, prośbę swą 
uzupełnia : 

—- Me się rozumieć, że obejdę się bez balona, 
ale pójdę za to do Franusia, który ma grypę i leży 
w łóżku. 

Prośba została zaraz spełniona. 

A * 

Ciotka chce kupić papugę. 

— Lecz czy mi pan gwarantuje, że nie wymawia 
żadnych nieprzyzwoitych słów? Gdzie była ostatnio? 

Kupiec: U starego marynarza. 

Ciotka: No, to dobrze. Lękałam się, czy przy- 
padkiem nie była w pensjonacie dla panien. 


+ 


* + 


— JMorycek, przestań ciągnąć kota za ogon! 
Kto ciągnie? ja ciągnę? On ciągnie! Ja się 
tylko trzymam! 


x * = 


Malarz: Czem mogę służyć? Może pan zajmie 
krzesło? 

Gość: Owszem, 
jestem egzekutorem. 


* 


zajmę i drugie i stół ponadto 


* x 


Profesor, wykladając fizykę: 
--— Jak panowie widzicje, nje widzjcje tu njer 
Diaczęgo nic nie widzicie, zaraz zobaczycje. 


* 


Idę dzisiaj na wieczór kawalerski. 

Podlotek usłyszał to i pyta ciekawie: 

— Wieczór kawalerski? Co to takiego? 

— Je się tam dobrze, pije jeszcze lepiej i opo- 
wiada kawały. > 

— Kawały? a to co? 

— Przypuśćmy, że pani znajduje się na łące, gdzie 
rozwieszona jest bielizna do suszenia. Naraz wiatr 
zrywa ze sznurka damską kombinację i koszulkę. 
Pierwsza zawisła na drzewie, druga upadła na łąkę. 
Proszę mi powiedzieć, coby wtedy pani zrobiła? 

—- Zdjęłabym kombinację i podniosła koszulkę.. 

~ Tak... i to jest „kawal“, proszę pani. 

* 


* * 


x * 


Na jarmarku żona pewnego posła zwierza się 
przed swą znajomą: 

— Nie dacie wiary, kumo, jak mi się ckni! 

—4 ] bez cóż to? 

> A bo ja (wiem? 
A macie dzieci? 

— A skąd ja ta mogę mieć. kiedy mój przez ten 
caluśk' czas posłowania ani na chwilę, nie da sjebie 
przysunąć, bo powiada, że jest nietykalna osobal 

—::— 
z 
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Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Nr. 99 _ „DZIENNIK LUDOWY“ 15 


i - i 
Za wiersz milim. 1 szpaltowy zwykle za tekstem Z -7 TN Na 1-ej str. ZE — 80 Drobne ogł za słowo ZŁ — 10. a 
Zł. —'15, Nadesłane Zł. —'40. w tekście Zł. —'70 = © GF © = a r» i I A. = £ i 3 iej 25 żej 


Komunikaty Zł. — 34, zamiejs. owe o 25%, drożej | 
Lekarz dentysta Dr. S. Mischel|| 


b. lekarz kliniki dentystycznej we Wiedniu 
ordynuje ulica Łyczakowska 36. 


Samochody „PRAGĄ 


trwałe, luksusowe, ekonomiczne, tanie 


Reprezentacja bwów, Jagiellońska 7. 1. 


Siwe włosy f 


odzyskują naturalny kolor 

i połysk przez stosowanie 7) 
środka >Restaurin< przy- » 
wracającego pop'zedni ich 
wygląd. Zł. 8. Działa rów- 

nież, jako wybitny środek 

do pielęgnowania włosów, py F 
Dr. Caspary & Co, Gdańsk. 


| NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
JÓZEFA i KAROLA 


| TOWARNIEKIECH 


, SPÓŁKA AKCYJNA 
LWÓW, UL. KOPERNIKA L. 9. TELEFON 9-11. 


Paniom, chorym na anemię, 


udzielam bezpłatnie porady, jak pozbywać się anemji 
i upławów. Proszę załączyć markę na odpowiedź. 
Pani Kekow, Gdańsk, Langgasse 13, II. 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE!! 


INa sezon wiosenny 
poleca magazyn konfekcji 


PERLBERGERA Lwów Kazimierzowska 85. 


UBRANIA męskie, dziecinne i chłopięce, RAGLA- 
NY wicsenne, PŁASZCZE gumowe i t. p. po 
cenach reklam. i na warunkach bardzo dogodnych. | 
Upraszamy się przekenać bez przymusu kupna | 
Uwaga na nr. domu 35. i 
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DOSTARCZA NA DOGODNYCH WARUNKACH 
KREDYTOWYCH WSZELKIE NAWOZY 
SZTUCZNE JAK: SUPERFOSFATY, SOLE 
POTASOWE, KAINIT, AZOTNIAK, SA- 

i j LETRĘ AMONOWĄ, SIARCZ AN AMO- 

IE) il mi NU, TOMASYNĘ, WAPNO PALONE, 


l MIELONE, ORAZ SPECJALNE 


„SoPROSZEM OD BOLU GŁOWY 


E WAL | 


7 


MIESZANKI NAWOZOWE POD 


i BAR " P | E K | EŁ y O" WARZYWA, KWIATY i DRZE- 


= ULICA PIEKARSKA L. 2, WA OWOCOWE. 


CODZIENNIE KONCERT | m NSERLIGE | | Wypadanie z 


W Barze Dancing od g. 11 w nocy ustają natychmiast po użyciu Elwira lu. Wykonane 


na podstawie wieluletnich dcświadczeń jest Elvirol spe- 
DZI NNIKU cjalnym środkiem do pielęgnowania włosów i pobudza- 
TER jących ich korzenie do nowego wyrastania. Zaleconym 
jest przez profesorów i lekarzy. Będziecie zdumieni re- 
LUDOWYM | zuliatem jego działania. = Cena Zł. 850. 
| Dr. Csspary £ Co, Gdańsk. 


ł 
Wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne. Telefon 35-33. 


NOWY LWOWSKI MŁYN PAROWY 


D AXELBRAD i SYN 


Ye LO YV OWY LIE. 


stacja kolejowa Lwów - Podzamcze. Telefon 10-2. 
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( ZIEMSKI BANK KREDYTOWY WE LWOWIE (BANK EWIZOWY) 


Założony w roku 1900 
przeniósł biura swoje do gmachu własnego przy ul. 3-go Maja L. 5. w tym celu 
odpowiednio zaadeptowany i załatwia wszelkie czynności bankowe, otwiera ra- 
5 chunki bieżące, przyjmuje wkładki oszczędności i udziela pożyczek wekslowych, 


Rok założenia 1843. Rok założenia 1843, 


GALICYJSKA KASA OSZCZEDNOŚCI 


4 : = 
> we .rwzoOwie 
przyjmuje wkładki w złotych i dolarach 
> przed południem od godziny 8.50 do godziny 1:50 
po południu 5 s; 5 % 33 1. 
Wydaje wskazówki oszczędnościowe. 
E 


Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. 
Wkładki Galicyjskiej Kasy Oszczędności mają gwarancję Państwa. 


B, KARPATY“ 
SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOWYCH 


Ska z ogr. por. 
Biuro Sprzedaży Rafinerji Galicyjskiego Karpackiego Naftowego Tow. Akc. 


JEDLICZE, GLINIK NAKJANPÓLSKI i DZIEDZICE 


Sprzedaje: Naftę, benzynę, oleje pędne, smarowe, maszynowe, 

oleje oryginalne, specjalne, automobilowe, smary maszynowe, 

techniczne i automobilowe, wazelinę apteczną i techniczną, 
smary do wozów, parafinę, świece i asfalt 


= „GALKAR” 


Centrala: Lwów, pl. MARJACKI 8. Tel. Nr. 251, 676, 549, 756. 
Filje i składy we wszystkich większych miastach Polski. 


„NAME FA ciara 
OOPASSEOSAOROGESOEANECASSEK 
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